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Ministerstwo Pracy i Opiek i Społecznej 

w s t r z y m a ł o z a s i ł k i d o r a ź n e 
dla niektórych kategoryj bezrobotnych. 

W Łodzi około 8000 t. zw. „zawodowych bezrobotnych" straci zapomogę. 
Sq to przeważnie kobiety. 

2 
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w kwocie 3 0 zł. 
za uwagi! i przechowanie numeru 

„ludzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p . J a d w i g a L e w a n d o w s k a , 

zamieszkała przy ulicy 
Gdańskiej 85. 

Numer „Echa" kupiony 
na ul. Gdańskiej. 

(Od własnego korespondenta) 
p Warszawa, 6 sierpnia. — Ministerstwo 
pacy ł Opieki Społecznej wydało pod-
] f 8łym sobie Okręgowym Funduszom Bez 
T°bocia zarządzenie o natyohmlastowem 
'•^trzyimaniu wypłacania doraźnych za-

8 : Ików tym samotnym bezrobotnym, któ­

rzy pobierali zapomogi w 26 po sobie na 
stepujących okresach, oraz tym żonatym 
lub zamężnym bezrobotnym bezdzietnym 
którzy je pobierali w ciągu 52 po sobie na 
Stępujących okresach. 

Redukcja tych zapomóg dotknie w Ło 
dra; około 8000 osób, których, przeważną 

część stanowią kobiety. Główny kontyn­
gent itej liczby stanowią t. zw. „zawodo­
w i bezrobotni", którzy nie starają się wca 
le o pracę. 

Zarządzenie Ministerstwa spowodowa 
ne zostało względami finansów cmi. 

Uroczystości Leg jonowe w Krakowie 
Odczytanie rozkazu Komendanta z r. 1914. 

(Od własnego korespondenta). 
Kraków. 6. 8. — Wczoraj odbyła się 

tradycyjna uroczystość 
schodu Legjomistów do t. zw. Oleandrów 

BJonJach krakowskich, gdzie odczyta­
ją został historyczny rozkaz Komendatir 
l a Piłsudskiego z roku 1914. 

Dzisiaj o godzinie 4 rano nastąpił do­
roczny 
wymarsz wojskowych drużyn strzele­

ckich 
i policji szlakiem Kadrówki Legionowej z 
Krakowa do Kielc. Pierwszy etap marszu 
kończy się w Miechowie. 

prie jedi ie przez Łódf do Kalisze. 
Warszawa. 6. 8. — Dzisiaj wieczorem 

przejedzie pociągiem pośpiesznym 
przez stację Lódź-Kaliska 

Marszałek Piłsudski wraz z małżonką ;j 
obiema córeczkami. Marszalkowi towa­
rzyszyć będzie podpułkownik Prystor. 

\ «iJeee»K;:/ 
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Pułkownik STEFAN BZOWSKI, 
długoletni dowódca IV Dyonu Taborów 

w Łodzi został przeniesiony 
na emeryturę.. 
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Dalszy ciąg procesu 

przeciw generałowi Żymierskiemu. 
Perfumy, suknie, karakuły 

za dostawy mięsa i siana dla wojska. 
Rewelacyjne zeznania świadków. 

Minister Miedzinski 

o 700 rozmowach w liczniku 
nieczynnego telefonu. 

Nr. 184 

Z Warszawy donoszą: 
Dwudziesty piaty dzień rozpraw w procesie sen. 

Żymierskiego ubieg! pod znakiem relewacyj z cza­
sów, gdy oskarżony był dowódcą drugiej dywizji 
w Grodnie. 

Powołani przez nrząd prokuratorski świadko­
wie nrletl wydać opinie o gen. Żymierskim z okresu 

Jego -cmfjwyższei świetności I sławy. 
Wczorajszy przewód sądowy nie uzyskał wy­

raźnych dowodów, . , 
zebrał Jednak wiele poszlak, 

przyczem niektóre z nich posiadały charakter 
zgoła sensacyjny, i ze wszech miar drastyczny. 

Poza porJanrml zeznaniami kapitanów Barka 
I Klimkowskiego, obciążającą ilustracje stosunków 
gen. Żymlerskteito z dostawcami dat trzeci z ko­
lei świadek kapŁ Świątek. 

Ody zaszła kiedyś konieczność zmiany kierow­
nika rzeźni, Świadek Jako szef intendentury dywi­
zji upatrzył na to stanowisko 2 oficerów. Przed 
przedstawieniem Ich dowódcy dywizji gen. Ży­
mierskiemu kpi. świątek dowiedział sie, ze 

dostawca Frydman 
na kierownika wysuwa powolnego sobie por. Do­
browolskiego. 

Jakoż kandydaci kpt. świątka zostali przez ge­
nerała Żymierskiego w ostry sposób odrzuceni, a 
rzeźnie otrzymał Istotnie porucznik Dobrowolski. 

W dalszym ciągu zeznań kpt. świątek na py­
tanie prokuratora powtarza słyszane Jakoby od 
por. Oumplowicza twierdzenie, Iz gen. Żymierski 
przyjął od Jednego z dostawców 

pół mlljona marek łapówki. 
Przesłuchany następnie p. Gurrrplowicz zaprze­

czył kategorycznie, Jakoby miał kiedykolwiek mó 
wić coś podobnego. 

Punktem knlmlnacylnym 
rozprawy było przesłuchanie świadków p. Euge­
nii Aleksówny oraz p. Witolda Rydzewskiego. 

P. Aleksówna rzuciła garść rewelacyj o przy­
jaciółce I najbliższej osobie generała Żymierskie­
go pani OrłoweJ. 

— Panią Orłowa poznałam dzięki siostrze, któ­
ra posiadała ogródek freblowskl. W ogrodzie tym 
uczyła sie córeczka p. OrłoweJ. Znajomy mój p. 
Witold Rydzewski przedstawiciel b. „Puzappu" 
zainteresował sic Jej osobą dowodząc, Iz przez P. 
Orłowa można otrzymać 

korzystne dostawy mięsa dla wojska. 
— Zwróciłam sic wiec do p. OrtoweJ w tej 

kwestii. Otrzymałam odpowiedź przychylną. Opie­
rając się na tem p. Rydzewski sprowadził trans­
port bydła, lecz napróżno oczekiwał na przyjęcie 
dostawy i poniósł straty. Znów udaliśmy się do 
p. OrłoweJ, która oświadczyła, ze p. Rydzewski 

będzie odszkodowany przy dostawie paszy, 
W której miano mn dać pierwszeństwo. 

Myśleliśmy, że p. Orłowa powoduje przyjaźń 
I kurtuazja, tak' Jednak nie było. Kiedyś zjawiła 
sie ona u mnie, żaląc się na potrzeby materialne I 

poprosiła o pieniądze. 
Zwróciłam się do p. Rydzewskiego. Dał dla 

t». OrłoweJ 200 milionów marek. Pieniądze 
wręczyłam Jej osobiście. 

Przew.; — Czy to było dane w formie poży­
czki? 

Św.: — Narazle nie mogłam się zorientować, 
potem jednak p. Orłowa zaczęła mówić konkret­
nie o należnych Jej pieniądzach za oddane usługi. 

— Ojciec p. Rydzewskiego dawał ml kilkakrot­
nie pieniądze 

na prezenty 
dla p. Orłowel. Przywoziłam Jej perlumy, suknie 
i t. p. 

Następnie p. Orłowa wyjechała i sprawa za­
marła, 

Na pytanie świadek twierdzi, iż zapoznała p. 
Rydzewskiego z p. Orłowa, poczem zeznale: 

Byłam raz u gen. Żymierskiego z zapytaniem 
Jak stoi sprawa dostawy mięsa. O pieniądzach nic 
nie mówiłam. Wówczas to Rydzewski Jako re­
kompensatę miał otrzymać dostawę na paszę. 

Prokurator: Czy p. Orłowa mówiła z czyjego 
ramienia działa? 

Św.: Tak mówiła, że działa z ramienia gen. 
Żymierskiego. 

W końcu swego zeznania p. Aleksówna opo­
wiada o stosunkach p. OrłoweJ z dostawcą Etpe-
rem, który miał Jej ofiarować karakuły. 

Qen. Żymierski wstaje i wyjaśnia: 
, — Nie byłem z p. Rydzewskim ani p. Aleksów 

ną w żadnych Interesach I o kombinacjach p. 
OrtoweJ nic nie wiedziałem. Nikomu nie pozwa­
lałem na siebie wpływać. Z p. Orłowa starałem 
sfę nigdzie nie pokazywać, bo nasza sytuacja nie 
była Jeszcze wyjaśniona. Gdybym wiedział, jaki 
charakter., posiadała Jej znajomość z domem p. 
Aleksówny , 

zażądałbym zerwania. 
Specjalny zupełnie charakter posiadało zezna 

nie przesłuchanego z kolei p. Witolda Rydzew­
skiego. Postawiony przez zeznanie p. Aleksówny 
w trudne położenie p. Rydzewski 

wił sts jak piskorz. 
Jąkał, zacina},- przypominał, zapominał 1 we 
wszystkich ważniejszych sprawach zasłaniał sie 
brakiem pamięci. 

Nie umiał sobie przypomnieć Jak się nazywała 
firma, w której pracował, nie pamiętał czy znał 
p. Orłowa, czy sprowadzał mięso 1 t. d. 

Ostatnim świadkiem był p. Józef Trojanowski, 
przemysłowiec. Opowiada on o trudnościach, iakle 
napotykała w ministerstwie spraw wojskowych 
francuska firma samochodowa ,,De Lłon Bouton". 
Bez racji odrzucono Jej korzystną ofertę 
na dostewę sarrKKhodów. 

Dyrektor firmy skarżył się świadkowi, że gen. 
Żymierski rrte chciał go przyjąć. 

Świadek w śledztwie złożył prokuratorowi pi­
sane w Języku francuskim listy, z których wyni­
kało, że Inż. Lipiński prowadzi jakieś 

Interesy z gen. Żymierskim 
przy dostawach karabinów. 

Przemysłowiec p. Rudnicki, zwracał sie do p. 
Trojanowskiego z propozyoją, by ten zaintereso­
wał się gotówka gen. Żymierskiego. 

Prokurator: Skąd Rudnickiemu przyszło to do 
fiowy? 

Św.: Przypuszczam, łe na podstawie rozmów 
z Lipińskim. W sferach przemysłowych mówił, 
że gen. Żymierski i JM być zainteresowany mate­
rialnie w sprawach dostaw. 

Po wyjaśnieniach oskarżonego obrońca i pro­
kurator zgłaszają 

nową porcie dodatkowych świadków. 
Dalsza rozprawa toczy się przy drzwiach za­

mkniętych. 
Dziś dalsze badanie świadków. 

Zaledwie miesiąc minął od wprowadzenia licz­
ników telefonicznych a już 

ujawniono niebywały skandal. 
Okazało się, Iż liczniki, jak to stwierdziła Bratnia 
Pomoc studentów politechniki warszawskiej, no­
tują rozmowy 

z aparatów wyłączonych I zamkniętych! 
Telefon, umieszczony w pokoju, do którego 

drzwi były zamknięte na klucz, wykazał na li­
czniku aż 700 rozmów w ciągu miesiąca. " 

Jest coś tak potwornego w tem sensacyjnean 
odkryciu, że społeczeństwo żądań musi nietyl­
ko natychmiastowego śledztwa 1 wyjaśnień, ale I 
natychmiastowej obrony przed licznikowym wy­
zyskiem „Pasty". 

P. min. Miedzinski oświadczył w tej sprawie 
to fftastepujc: 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

43,36 
8,91 

34,96 
171,99 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

Przekaz na Warszawę 

gdańska. 
57,75 
57,80 

5,15 
8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kapowały około godziny 12-ei efekty pc 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W Dłaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczny 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

— Wydałem inż. Jasińskiemu, inspektorowi 
, P.-ście" z ramienia min. poczt 1 telegraiów 
cenie, aby niezwłocznie przeprowadził 

drobiazgowe śledztwo. 
Wyniku tego śledztwa oczekuję w sobotę. OJ 

raportu inż. Jasińskiego uzależniam wyciągnie*' 
zdecydowanych konsekwencyj. 

— Czy na wypadek potwierdzenia przez śledź* 
two zarzutu notowania rozmów, których nic byWI 
zdecyduje się p. minister na 

uchylenie systemu licznikowego? 
— Narazle nie mogę powiedzieć nic konkrch* 

go. Decyzję powezmę po otrzymaniu 1 rozpatrz*-, 
niu raportu inż. Jasińskiego. 

Nadmieniam, że dochodzenie to przeprowadzi 
ne jest przez inż. Jasińskiego bez względu na W*, 
danie tej sprawy przez „Pastę". 

1000 zegarków skradzionych w Genewie 
znalez iono w Warszawie . 

Wykrycie magazynu międzynarodowej szajki złodziejskiej' 
Z Warszawy donoszą: 
Władze prokuratorskie w Warszawie zostały 

przed kliku dniami zawiadomione przez policję 
szwajcatską, iż w Genewie skradziono znaczną 

dość zegarków marki „Camtnera". 
Straty sięgają znacznej wysokości bo pół miliona 
fr szwajcarskich. 

Sprawcy tej ogromnej kradzieży pozostali nie 
wyśledzeni. 

Policja genewska zdołała Jedynie stwierdzić, 
że kradzież jest dziełem wielkiej, 

międzynarodowe) szajki złodziejskie!. 
która ma swoje „ekspozytury" w szeregu stoiic 
europedskich, miedzy innerrri także w Warszawie. 

Ustalono również, że cześć skradzionych zegar 

ków została przewieziona do Polski. 
Po otrzymaniu tego zawiadomienia, w ł a d z * ! 

sze przystąpiły do energicznej akcji, która zos* 
ła uwieńczona pełnym sukcesem. 
Dziś Genewa już wie, że złodziej-- warszawscy n 
aresztowani, a przywiezione przez nich zestaw 
znajdują się w rękach policji. 

Znaleziono je podczas rewizji w mieszkaniu Ą 
Jakiego Pinkusa Łaskiego przy ul. Karmelickiej] 
Laski zmagazynował tam przeszło 1,000 zegarki 
— wszystkie marki „Camtnera" i wszystkie sk«] 
dzlonc Mieszkanie jego służyło jako 

skład złodziejskie] szajki. 
Łaskiego aresztowano,-'zegarki znsekwefM 

wano 

Defraudant Stokenberg osadzony w więzieniu łódzkiem. 
Łódź, 6 sierpnia. Swego czasu podaliśmy sensa rząd Śledczy ustaliło, że 

cyjną wiadomość o defraudacji w konsulacie au­
striackim w Łodzi, popełnionej przez pracowni­
ka tegoż konsulatu 31-letnlego Fryderyka Stol-
c en berga. 

Stoicenberg 
przywłaszczył sobie 7.000 zł. I 600 dolarów, 

poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Energiczne dochodzenie, prowadzone przez U-

delraudant zbiegi do Rosji sowieckiej. 
Władze sowieckie na skutek ciągłych pcrtrW 

tacy] zdecydowały się wreszcie 
defraudanta wydać 

władzom polskim. 
Dzisiaj rano Stoicenberg został przywIezlOł 

do Łodzi i osadzony w areszcie przy Urzędy 
Śledczym. 

Zagadkowy wypadek przy ul. Młynarskiej. 
Troje zatrutych dzieci przewieziono do szpitala. 

I.ódź, 6 sierpnia. — Wczoraj popołudniu w po 
dwórzu domu przy ulicy Młynarskiej 11 bawiło 
się giono dzieci lokatorów tego domu. Po chwili 
tioje z pośród bawiących się, a mianowicie: 3-
lełnia Helena i 2-łetni Stanisław Malczewscy, 
dzieci murarza, oraz 2-lct.nia Aniela Dubińska, cór 
ka bezrobotnego upadli wśród Jęków na ziemie. 
Nieszczęśliwe dzieci wiły się w bolach. Rówieś­
nicy teh rozbiegł! się w panicznym przestrachu, 
alarmując lokatorów. W międzyczasie dwoje z po 
śród trójki nieszczęśliwych dzieci 

straciło przytomność 
trzeci natomiast dawało słabe tylko oznaki żwB 

Zawezwano karetkę Miejskiego Pogotowia M 
tonkowego. Lekarz stwierdził zatrucie niczn*"! 
substancją i po udzieleniu..pierwsze] pomocy < ł 
wiózł dzieci do szpitala Anny Marii. Stan cafl 
trójki bardzo ciężki. Powiadomiona o wypad*! 
policja wszczęła energiczne dochodzenie, ceł*ł 
ustalenia skąd na podwórzu znalazła się trulłn 
substancja. 

:o 
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Nagły zgon przechodnia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W dniu wczorajszym przejeżdżał przez 
Watszawę członek kolegium Narkomindjelu, Sto-
moniakow. Zgodnie z zapowiedzią p. Stomonda-
kow odbył dłuższą konferencję z posłem Patkłem. 

(—) Projekty rządowe, które bedą przez dzi­
siejszą naradę międzyministerialną rozpatrzone, 
przewidują podwyżkę poborów wszystkich urzed 
ników państwowych. 

W projekoh rządowym niema mowy o uprzy­
wilejowaniu urzędników wyższych łub niższych. 

Mówi się tyiko poza ogólną poprawą bytu o 
podwyżce poborów dla specjalnie wartościowych 
i wykwalifikowanych urzędników. 

Centralna komisja porozumiewawcza związku 
pracowników państwowych wszczęła wczoraj sta 
rante o przyjęcie przez wicepremiera Bartla Jej 
delegacji w sprawie poprawy bytu urzędników 
państwowych. 

<—) Organizacje komunistyczne całego świata 
wszczęły szaloną agitację za ułaskawieniem 
dwóch włoskich morderców Sacco i Venzettiego, 
któtzy byli dawniej anarchistami, a ostatnio człon 
kami komunistycznej międzynarodówki. Hałas ten 
ma na celu odwrócić uwagę od krwawych re­
presji, których ofiara padają tysiące łudzi »» so­
wietach. 

Łódź, 6 sierpnia. — Dzisiaj około godziny 6-ej 
rano przed bramą domu przy ulicy Zielonej nr. 65 
zasłabł Jakiś mężczyzna. Przechodnie przenieśli 
go do bramy I zawezwali karetkę pogotowia ra­
tunkowego, lecz przed przybyciem tegoż 

nieznajomy zmarł ' 

nie odzyskując przytomności. 
Nieznajomym okazał sie 49-letni Lazar Vot* 

biurallsta, zamieszkały w sąsiednim domu. Z W J 
ki Jego zabezpieczono na miejscu do czasu zcił̂ J 
komisji sądowo - lekarskiej. Przyczyną zgol 
prawdopodobnie atak sercoWy. 

Chleb z n ó w tanieje 
ale w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Skutek żniw Jest na rynku spożywczym coraz 

baicziej widoczny. Od dnia dzisiejszego miejskie 
zakłady zaopatrywania 

obniżyły ponownie ceny chleba. 
Bochenek 800-gramowy cWefoa pytlowego z na­
łęczowskiego słaniał z 63 gr. na 60 gr. Chleb sitko 
wy i razowy z 53 gr. na 50 gr. za kilogram. 

Strajk tramwajarzy, 
a roboty kanalizacyjne. 

Jak się dowiadujemy, strajk tramwajarzy 
dniu wozorajszym nie wywołał żadnej przerwy 
robotach kanalizacyjnych. — Pomimo zupełnW 
wstrzymania ruchu pasażerskiego, obsługa was*) 
nów ciężarowych, przewożących potrzebny J 
robót materjał, pracowała normalnie. 

:o: 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 
Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­

rze „Echa" na stronicy 4-ej u góry w podtytule 
zamiast słów 

„Fanatyczny strach sckclarzy rosyjskich" 
ifflWgiśf} umyślny błądi 

„Fanatyczny strojek sckclarzy rosyjskich" 
Czyli zamienione słowo: 

„strach" na „strojek" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od sodz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 

( D i 
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1 Anna Demi 
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c e n i ł a gęsta 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numef" 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy prz**! 

kladać numer z umyślnym błędem oraz drugi m 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, c£n 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi * 
nieważne. 

Wczoraj wypłacono setną 'drugą premfc 
kwocie 30 złotych. 

p. Jadwidze Lewandowskie1, 
zamieszkałej przy ulicy Gdańskiej IS. 
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Dziś życie Jest twarde: 

Dlatego na miłość niema ochoty ani Gzasu! 
T a k tw iedz i znany pisarz francuski. 
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, BanJoructwo serca? Czyli miłości 
w&kructwo? Co znowu? Miłość to nie 
fanatyczna formułka, którą można 
?to'cejszyć, powiększyć, pomnożyć lub po 
bielic! 

Małość jest wieczna i niezmienna. 
^ Tylko Jej formy bywają różne. 

pędzimy takie pracowite, gorączko-
* e- ..zadyszane" życie!.... Tak mało ma-
*v wolnego czasu... A mimo to na pół-
*ach księgarskich co druga, trzecia książ 
*jj to jakiś traktat o miłości: „Sztuka ko 
r j^ ia", „Najwznioślejsza miłość", „M.i-

Wzcd laty" — jednem słowem pra-
Ve nic—ipo za książkami na temat mi-
?«ci. Nie, w Paryżu przynajmniej, interes 
^"Biie zbankrutował jeszcze! 
. Kto to mówi? Paul Claudel, znakomf-
Y francuski pisarz, który, jak wiadomo 
J e st również dyplomatą i został niedawno 

• °k(Ło do Waszyngtonu przeniesiony. 
. W lipcu chwilowo bawił w Paryżu, 

™zie przyciśnięty do muru iprzez jednego 
^'ennikarzy szeroko i bardzo optymi-

^ezniic wypowiedział sie w sprawie mi-
^ 1 . kobiet i galanterii. 

Nie miłość, ale kobiety sie tzmieniiły 
,'^iug jego zdaruia. Mniej pono mamy 

kobiet „fatalnych", niebezpiecznych, 
Jr,. dawniej. W powieściach Daudeta i 
rj5-' kobiety takie bardzo ważną odgry­

zły rolę w życiu młodego mężczyzny. 
Dziś zarówno w 'literaturze jak i w ży 

^ Jest stanowczo 
mnie] „wampirów": 

.yyęźcna uwaga mężczyzn) mniej niż daw 
7^ na kobiecie się skupia. Dziś chlebem 
^oziettnyim są podatki. Pomiędzy pieka-
/ c n i a poborcą podatkowym jest tak ma-
•p czasu, że brak go na wysubtelnlanie u-
^ ć . Trzeba przedewszystkiem żyć! 
? 'współczesne nam życie, jeslt jak skała 
^arde. W 18-ym wieku niektórzy ludzie 
D o za wydelikacaniem swych uczuć 
K nic innego do roboty nie mieli. 
r*iji trzeba najpierw zapracować, zarobić 
5Mycic wobec czego na miłość nie o-
"°'ty, ale czasu brak! 

I nie na miłość właściwie, lecz na tak 
***'ną galanterię. 

Według Glaudela młodzi ludzie rric 
F^-enili sie na gorsze w stosunku do ko-

tylko na galanterię nie maja czasu, 
^siejsza kobieta zresztą nie wymaga I 
k, nie potrzebuje gałanterjl, 
W zewnętrznej formy obcowania męź-
^Sizn z kobietami. Co innego dawniej, kie 

dy była do niczego niezdolną istotą, kiedy 
trzeba ją niemal było na schody wprowa­
dzać! Dziś śmiesznem byłoby nawet spie 
szyć z pomocą tej wytrenowanej dzielnej 
osóbce tak jak ongiś w okresie krynolin— 
jeszczeby się za to obrazić gotowa! 

Kobietę przytem otaczał dawniej nimb 
tajemniczości obecnie natomiast wszech-
władnie panuje koleżeństwo między płcią 
m". Stosunki się zmieniły. Ludzkość inne-
n?l drogami kroczy.... 

Nie drogą upadku bynajmniej. Prze­
ciwnie. Dla wyciągnięcia jednak ostatecz 
nych wniosków w tej mienze trzebaby 

tysiące wartości zrównoważyć, 
a na to Indzie także nie mają czasu. 
Pewnem jest jedno: że życie jest dziś rów 
nie przeżycia warte jak „drzewiej". • * • 

Tyle optymistyczny literat - dyploma­
ta Paul Claudel. Posłuchajmy dla odmiany 
jak nad miłością — „uwięzionym erosem" 
«— w sowieckiej Rosji biada pisarz fran­
cuski Andre Viofe, przebywający obecnie 
w Moskwie. 

„Wielki Boże, co się z miłością w ko 
munistycznem państwie zrobiło! 

Odzie tradycyjne piękno, 

poezja, romantyka, tajemniczość tego 
zawsze jeszcze najpiękniejszego z ludz­
kich uczuć?" woła oburzony. 

Zmianę, jaką komunizm w poglądach 
na miłość dokonał Andre Violis zauważył 
wyraźnie i dobitnie w kinie moskiew-
skiem: grano jakiś amerykański- f i lm: mło 
dy, bogaty szef pragnie się ze swą śliczna 
stenotypistką ożenić. Ona po długim opo­
rze dopiero zgadza się izostać jego żoną. 
W jej życiu 'bowiem istniał już mężczyz­
na, który rzeczywiście w czasie poślubnej 
podróży zjawia się na arenie życia mło-
dei pary. Zazdrosny mąż 

chce żonę zabić, 
były koohanck siebie: ostatecznie jednak 
konflikt kończy się szczęśliwie, bohaterkę 
całuje pierwszy swą miłość w czoło, 
żegnając się z nią na zawsze. Film prze­
ciętny. 

Ale jak publiczność reagowała! 
„Śmieszne, głupie, absurdalne! Czy ko 

bieta obowiązana jest zdawać mężowi ra­
chunek ze swej pnzeszłości? Może on, ten 
kapitalista, był niewinnym barankiem? I 
wogóle, tyle hałasu o nic....! To są poję­
cia dawno już „załatwione". 

Inny obrazek: wieczór w jednym z mo 

Nowoczesna kuracja. 

Gdzie jest pańska żona, panie Ignacy? 
Lekarz kazał jej wyjechać, abym mógł wypocząć. 

sklewskich music-hallów. Ani śladu shim­
my, charlestona, fokstrotfta. 

Dlaczego młodzież nie tańczy modnych 
tańców ? 

— Nasi przywódcy nie pozwalają na to 
A teraz w zamiejskim parku: po-

wiietnze przepojone słodyczą; księżyc u-
śmiecha się łagodnie całą swoją dobrotli­
wa tarczą, z łąk dochodzi upajający za­
pach sianokosia i przywiędłego kwiecia. 
W ciemnych zacisznych ławkach pusto. 
W alejach zato pełno młodych spacerują­
cych tam i z powrotem par. 

Dysputują poważnie i z zapałem. 
O czem? 
O ostatniej konferencji Radka, o Sino-

•wjewie, Karni en iewie, o wyborach... 
Młody student iz siwiejącym na skro 

ni ach włosem zagadnięty odpad z powa­
gą: 

— To tylko pozory. Pomiędzy mło­
dzieżą spacerującą w parku jest bardzo 
dużo legalnych lub nielegalnych par. 
które za nic mają dziecinne objawy budzą 
cego się uczucia. Dalecy jednak jesteśmy 
od uprawiania purytanizmu! Postawiliś­
my tylko miłość na przynależnem jej miej 
sou. •• 

My uważamy ją iza funkcję naturalno 
iedynie, za „biochemiczny proces", jak się 
ktoś trafnie wyraził. Zaspakajamy in­
stynkt ten w razie potrzeby, ale całegc 
życia nim nie wypełniamy, broń Boże!' • 

— Czyż poUryczny „Tegime" może ser 
ce narodu zmienić? Czy Rosja nie jest 
już ojczyzną Anny Kareniny? 

— Ach. nie twierdzę, aby dramaty na 
mięlnej miłości, \ samobójstwa nie istniały 
u nas. ale sa rzadkie. Co było przyczyną 
mMości i śmierci Anny Kareniny? 

Próżniactwo bogatci kobiety przede­
wszystkiem, która miała czas \ który jej 
pozwolił poddać się i złamać uczuciu! Su­
rowość obyczajów później, piętnującą nie 

" legalna miłość mianem przestępstwa i za 
kazującą rozwodów. My zerwaliśmy 
wszelkie pęta, otworzyliśmy na roścież 
wszystkie drzwi. 

Państwo swym wielkim palcem przy-
gn ;otło małego bożka Erosa 

swego niebezpiecznego rywala: 
odarło go z wieńca różanego i słodkiego 
fletu: do deski go niemal przybiło f zaopa 
[trzywszy nadpisem: 

„Instynkt rozrodczy". Odwróciło sie 
odeń plecami! Ale uwięziony Eros żvje i 
żyć będzie! Jego skrzydła łopoczą! Stra­
chy tylko swój piękny, barwny pyłek i 
cudowny niebosiężny polot. 

Miłość idealna, świeży, w rosie skąpa 
r y , kwiatek na czarnej pracowiefe órane.i 
ziemni, uosobienie poezji i boskoścl w ży­
ciu, została TÓwnież w Rosji znacjonalizo 
wana. 

Czy nie żal nam tej trzeźwej, zknnel. 
a wiec bezradosnej młodzieży rosyj­
skiej? , 

Noc zbrodni. 
(Dokończenie). 

I I . 
. Stanął w nieco teatralnej pozie i gło-
ff111 silnym, lecz niezupełnie pewnym, pa-

z3c z podełba na byłego cesarza, oświad 

c , 7~ Mikołaju Aleksandrowiczu, wasi 
ocieli was ocalić, lecz to im sie nie uda-

3 - i wskutek tego musimy wszystkich 
W a * rozstrzelać... 
ft Wszyscy byli oszołomieni i jak gdyby 
jA kilka sekund zamarli. W tej chwili 
.fężniczka Tatjana przeżegnała sie po-
v oI i . 
U — Co? — zapytał cesarz, jakimś dziw 

V t ł i głosem, jak gdyby we śnie. 
r ~- A ot co — odpowiedział drżąco Uu-
w^skij. W jego ręku zabłysnął nagle re-
j) r

0 ,wer. Gwałtownie postąpił krok na-
K 2ód i wystrzelił do cara, nie celując. — 
J e r wszy wystrzał zagrzmiał, jak uderze-
w

c Piorunu. W tej chwili rozdzierającym 
^°sem krzyknęła Anastazja Mikclajów-

1 Anna Demidowa. 
|j Mikołaj Il-gi, śmiertelnie ranny w oko-
5qh ? e n n e i arterji, zakołysał się, chciał 
gn ieść rękę do gardła, lecz wnet upad? 
)j C z ko na podłogę bez jęku. Jego lewa rę-
k jby la podgięta pod piersiami, a prawa 
jgtoś nienaturalnie przewróciła się dłonią 
o.. Sóry. Po całem jego ciele przebiegło 

tatnie drganie. Palce prawej ręki kilka 
ściskały się i prostowały, wreszcie 

j ^ a r ł y . Umierający silnie drgnął pJeca-
i - ' tak gdyby chciał zrzucić z-siebie gnio-
5 v

C y go jakiś ciężar i po chwili, uwolnio-
od niego, zasnął w spokoju. Brodę za-

^ 'en i ła gęsta oiemno-czerwona krew. 

W tejże chwili rozpoczęła się bezład­
na i nieustanna strzelanina, zlewając się 
w jeden ogłuszający huk grzmotu. — Jak 
gdyby szał zwierzęcy opanował wszyst­
kich katów. Ofiary poczęły padać jedna 
za drugą. Upłynęło nie więcej jak dwie 
minuty, gdy z jedenastu skazańców wszy­
scy leżeli na ziemi. Bez specjalnej komen­
dy zbójecki sztab Jurowskiego mechani­
cznie naciskał kurki rewolwerów nawet 
wówczas, gdy wszystkie bezbronne ofia­
ry leżały już w agonji. 

Aleksandra Teodorówna padła w mil­
czeniu na wznak między mężem i synem. 
Czerwone plamy zabarwiły jej siwe wło­
sy. Westchnęła kilka razy głęboko, jak 
gdyby z ulgą i ucichła na wieki. Olga i Ta 
tjana pożegnały się przyjacielskiem spoj­
rzeniem, zanim kule morderców skaziły 
ich młode twarze do niepoznania. Marja 
upadła głową na nogę doktora Botkiua, 
jakoś śpiewnie wykrzyknąwszy parę ra­
zy, niby śmiertelnie raniony łabędź. Jej 
piękne oczy zostały otwarte z zamarłym 
wyrazem bólu i zdziwienia. 

Anastazja około dziesięciu minut rzu­
cała się po podłodze w zupełnej świado­
mości i jęczała, a następnie zamknęła o-
czy i umilkła. Jej piersi zaledwie się pod­
nosiły, poruszane zamierającym odde­
chem. Dziecinne usta coś szeptały w 
przedśmiertnej męce. Paweł Miedwiediew 
szybko podszedł do niej z dymiącym re­
wolwerem w ręku i rzekł szyderczo, lecz 
wesoło: 

— Usiłuje mała szelma udawać mart­
wą, sądzi bestja, że się nie domyślimy. 

Za jego rozkazami dwaj Łotysze kilka 
razy uderzyli okrwawione dziecko bag­
netami w bok. Drgnęła i prawie natych­
miast przestała oddychać. Twarzyczkę 
miała uroczystą i jak gdyby zmężniała. 

Chorego carewicza tak samo, jak jego 
ojca, zabił własną ręJ« Jurowskii Nie­

szczęśliwy chłopak/ upadł z krzesła i po­
czął rzucać się na podłodze w strasznej 
agonji, przyciskając wychudłe ręce do 
przestrzelonej piersi. Po jego bladej, pra­
wie woskowo - przezroczystej twarzy 
płynęły duże krople łez. Jęczał głośno i 
próbował zamierającemi usty wyszeptać: 
„mama". Jego długie rzęsy i zamierające 
oczy lekko drżały. Jurowskij podszedł do 
umierającego dziecka i dwa razy wy­
strzelił mu w głowę. Zmęczone ciało ca­
rewicza jeszcze raz drgnęło i wyciągnąw 
szy się. zamarło. Nawpół dziecinna jego 
głowa otoczona była, niby aureolą, krwa­
wym kręgiem na podłodze. 

Młody lokajczyk Aleksij, śmiertelnie 
ranny w piersi upadł natychmiast na ko­
lana, wyszeptał coś modlitewnego zamie­
rającemi ustami, zrobił jakiś naiwnie ob­
ronny gest w kierunku martwego już ca­
ra i skonał!... 

Starego kucharza Charitonowa, ran­
nego kilku kulami w brzuch i pełzającego 
po podłodze w niewypowiedzianej męce, 
dobito bagnetami z jakąś specjalna niena­
wiścią. 

Anna Demidowa rzucała się w przera­
żeniu po pokoju, straszliwie krzycząc, pła 
cząc i śmiejąc się histerycznie: 

—Ach, nie trzeba, nie trzeba, zostaw­
cie mnie przez Boga! Miejcie litość — po­
wtarzała w niewypowiedzianym strachu. 

Już przestrzelona kilkoma kulami pró­
bowała jeszcze bronić się, zasłaniając 
pierś poduszką. Rzucona na ziemię nowe-
mi strzałami, Demidowa znalazła w sobie 
jeszcze dość siły, aby się podnieść i krzyk 
nąć głośno: 

— Ach, nikczemnicy! Jest przecie sąd 
Boży nad wami. 

— A to mocny kot, umierać nie chce, 
coociaż jak rzeszoto przestrzelona jest ku­

lami — powiedział Nikulin szyderczyn, 
głosem. 

— A to elegantka, trzewiki takie szy­
kowne, jak u jej pani. No, towarzysze, 
potraktujcie ją bagnetami na pożegnanie 
— dodał Nikulin z sadycznym śmiechem. 

Wszystko było skończone. Jedna z naj 
bardziej dzikich zbrodni wszechświato­
wej historii spełniła się. Rosjanie nietylko 
w dalekich miastach i wsiach, ale i w sa­
mym Ekaterynburgu, spokojnie spali o tej 
godzinie, nie podejrzewając, że w domu 
Ipatjewa, wybudowanym dla siebie i dla 
rodziny, ma miejsce tak straszliwy mord 
bezbronnych więźniów. 

Pokój napełnił się ciężkim zapachem 
prochu i świeżej krwi . Mordercy jak gdy­
by oszaleli i nie odrazu zdołali oprzytom­
nieć. 

Pozbawienie życia bezbronnej gromad 
ki dorosłych i dzieci — kończy p. Walen­
tym Speranskij — było dokonane szybkę 
i sprawnie. Rewolucyjne „zwycięstwo" 
zostało odniesione w ciągu kilku minut. 
Teraz zwycięzcy pomyśleli o natychmia-
stowem otrzymaniu tych rzeczowyct 
wartości, których niemało można było 
znaleźć na martwych ciałach ich cfiar. — 
Naturalnym dalszym ciągk-m zabójstwa 
była grabież. 

Zaczęto poszukiwania wśród okrwa­
wionych łachmanów odzieży i ciał ludz­
kich. Między innemi zabrano od carc zlo­
ty zegarek, a z pozostałycL dużo pierście­
ni i krzyżów. 

Nie zapomnieli zamordować i maleńkie 
go pieska Dżemmi, który, wypadłszy z 
rękawa swojej gosposi, zapamiętale sicze 
kał w ciągu strzelaniny. Jeden z katów 
zręcznem uderzeniem kolby rewolweru 
rozbił mu głowę. 
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Obawa słonia przed dzieckiem. 
Pobojowisko w kawiarni. 

Ruchliwa firma radiowa miasta Liver 
poolu posługiwała się dla celów reklamo­
wych okazałym słoniem, 
•u leżącym do tamtejszej menażerii. Do­
broduszny olbrzym dźwigał na swym po­
tężnym grzbiecie wfelki aparat radjowy 1 
spacerował w tym stroju po 

najludnlejszych ulicach miasta, 
abv w tak oryginalny i pomysłowy spo­
sób zwrócić uwagę na wytwory przemy­
słowe owego przedsiębiorstwa radjowe-

Zwierzęcia nie wyprowadzał z równo-
weg : ani natłok licznych przechodniów. 
Wt| wleczmy ruch niezliczonych samocho­
dów Prowadzony przez strażnika indyj­
skiego, poważnie i spokojnie kroczył uli­
cami Liverpoohi. ku wielkiej 

uciesze młodzieży, 
która zawsze radośnie witała kochanego 
„Tumbo". 

Ale myli sfę ten, kto sądzi, że słoń nie 
posiada wrażliwych nerwów. Zupełnie 
przeciwnie. Zwierzęta te mają swoją sła­
ba stronę. swpią pietę Achillesową. 
Oto płacz małego dziecka wytrąca je zu­
pełnie z równowagi. Trudno wytłumaczyć 
skąd pochodzi ta dziwna wrażliwość sło­
nia na dźwięk] dziecięcego płaczu — 
w każdym Jednak razie należy zaznaczyć 
że TÓwnleż sympatyczny „Jutnbo" n(e by? 
w Tvm względzie wyjątkiem. 

Pewnego pięknego słonecznego przed­
południa ,. Jumbo" wyruszył w swą zwyk­
łą wędrówkę. Szedł spokojnie, choć wko­
ło ryczały syreny aut. choć ruch I gwar 
panował szalony. 

Nagle z poprzecznej ulicy wysunęła się 
młoda kobieta, popychając .przed sobą w© 
zek dziecinny, w którym siedziało roz­
kosznie uśmiechnięte dziecko. A1e skoro 
ujrzało ono niesamowitego, ogromnego a 
nieznanego potwora — 

zaczęło krzyczeć w iriebogłosy. 
Biedny „Jumbo" drgnął, jakby tygrys 

skoczył na jego gnzbiet, f przerażony po­
stanowił ociec przed denerwującym go 
płaczem. Puścił słę tiedy galopem, nie zwa 
tając na nikogo i na nic. 

Można sobie wyobrazić, jak 
szalona powstała panika. 

(1,'udzle w popłodhu chronili się do kamie­
nic, szereg osób doznał potłuczeń — sło­
wem na najruchłrwszej ulicy miasta na-
sfąptt istny sądny dzień. 

Tymczasem „Jumfoo" biegł dalej, choć 
od dawna już nte słyszał straszliwego pła 
czu. "Wreszcie uderzył-w 

ocTOmną lustrzaną szybę 

Emerytowana tancerka 
obrończynią moralności. 
Znany portrecie'a francuski 
wywołał zgorszenie podsta­

rzałej piękności. 
Kilka dni przed sądem w Nicei na Rł-

vlerze francuskiej odbyła sle rozprawa 
przeciwko malarzowi paryskiemu. 

Oabrjelowi Domergue, znanemu portreci­
s tę, celującemu w odtwarzaniu postaci 
?!egancklcn kobiet: 

Demergue bawił z kilkoma przyjaciół­
mi na wywczasach w małej miejscowo­
ści Antibes na Rivierze. 

Codziennie cała grupka wesołych ma­
larzy używała kąpieli 
na odcinku plaży dość oddalonym od ogól 
vych miejsc kąpielowych. 

Wszyscy kąpali sie 
w strojach przewiewnych, 

a celował w tem specjalnie Domergue. 
Niestety, koło miejsca kąpiel* znajdo­

wała sle willa, której właścicielka, kieru­
jąc się morarneml względami, uznała ten 
system kąpieli za niewskazany i doniosła 
o nim policji . 

Pewnego pięknego dnia zjawili się na 
plaży dwa! policjanci i przystąpili do arna 
torów kapiek aby spisać protokół. 

Domergue bardzo gwałtownie odniósł 
&lę do policjantów, tak, że odrazu wyto­
czono mu dwie sprawy, 

o obrazę moralności 
Jyo. obrazę osób urzędowych. 

wytwornej kawiarni, — stłukł ją doszczęl 
nie i wtargną! do wnętrza, siejąc prze­
strzeli i zniszczenie. 

Zmęczony gonitwą, uspokoił się wresz 
cle i legł na podłodze kawiarni wśród 
szczątków i ułamków rozmaitych przed-
mictów — niby Hannibal na gruzach Kar­
taginy.... 

Krateczki sądowe. 

Starożytna gra chińska „Go" 
zaczyna w Europie zdobywać' zwolenników 

Międzynarodowy turniej w llmenau. 
Przed kilku dniami rozpoczął się w 

llmenau międzynarodowy turniej najstar­
szej 

1 najtrudniejszej gry świata — „go". 
Powstała ona okofo r. 2200 przed Chry 

stusem w Chinach. — gra w szachy, któ­
ra Uczy dopiero 500 lat, jest wobec niej 
niemowlęciem. Najsławniejszym „golstą" 

• i 

Natura wilka ciągnie do lasu. 
Uległ pokusie i stracił narzeczoną. 

Panna Michalina Olejniczakówna po­
stanowiła wyjść zamąż. Nic dziwnego i 
szczególnego. Pewną trudność przecież 
sprawiał jej 

wybór narzeczonego. 
W dzisiejszych czasach, mój Ty Boże! 

należy być pod tym względem bardzo o-
strożnym. Mężczyzn u nas w Polsce nie 
brak, od czasu wojny,sporo ich podrosło, 
można wśród nich iak w gruszkach prze­
bierać. Należy jednak wybrać dobrze. — 
Niejeden wygląda bardzo przyzwoicie, a 
djabła w sobie nosi. 

Będzie chodził z panną przez długi 
czas, wyłudzać pieniądze i 

czmychnie, gdzie pieprz rośnie, 
lub też wykorzysta naiwność dziewczę­
cą, uwiedzie i porzuci. Nie wiadomo co za 
charakter ma taki kandydat do rączki pa­
nieńskiej; narazie nadskakujący, tkl iwy, 
może się po ślubie okazać brutalem, mal­
tretującym żonę; jeśli ma zbytnie zamiło­
wanie do alkoholu, też należy go omijać. 

Te i tym podobne refleksje roiły się w 
biednej główce panny Michalinki. Nieste­
ty nie pomogły te filozofie, bo pan życia 
naszego — przypadek, zetknął ją z mło­
dzieńcem, który zrazu wydał się jej ze 
wszechmiar godnym jej zaufania, miłości 
i — nawet ręki, lecz później stał się 

przyczyną wielu lez 
I wstydu przed ludźmi. 

'Jan Piotrowski, przystojny, elegancki 
należał do tej kategorji mężczyzn, na któ­
rych kobiety lecą niczem muchy na lep. 
Również i panna Michalina z punktu się 
w nim zakochałai Panu Piotrowskiemu 
tak samo przypadła do gustu ładna, co naj 
ważniejsze posażna panna. Zaczął się te­
dy koło niej uwijać z prawdziwym zapa­
łem. Póki się dało trzymała niewiasta „fa­
son", w końcu jednak skapitulowała i oś­
wiadczyny młodziana łaskawie przyjęła. 

Zaczęła się tedy sielanka narzeczeń-
stwa. Ona czuła się najszczęśliwszą nie­
wiastą na kuli ziemskiej, on zaś patrzał w 
nią jak w tęczę. Określony już nawet zo­
stał termin ślubu. 

ZŁE WIEŚCI. 
Lecz oto zaczęły do panny Michaliny 

dobiegać bardzo niepochlebne wieści o jej 
narzeczonym. Że jest taki, owaki: goły 
jak święty turecki, że specjalnością jego 
jest nabieranie naiwnych dziewcząt na 
pieniądze, że ma niejedną już tego rodzaju 
niewyraźną sprawkę na swem sumieniu, 
że nawet łasy jest na cudzą własność. 

Bajki! — myślała panna Michalina. — 
Zazdroszczą jej ludzie szczęścia i dlatego 
takie horrendalne rzeczy o narzeczonym 
opowiadają. Z pewnością tak sarno i ją 
przed nim oczerniają, byleby 

sprowokować zerwanie. 
Zwierzała się również Jasiowi, że tak 

źle o nim ludzie mówią. On zaś patrzał na 
nią łzawemi oczyma I czynił jej wyrzuty,-
że słucha nawet tych wieści potwarczych. 
Uspokojona prosiła go o przebaczenie. 

Jest to jednak rzecz pewna, że skoro 
ludzie ó czemś mówią, to napewno w tem 
ich gadaniu jest jakieś ziarenko prawdy. 
To też nurtowała w pannie Michasi myśl: 
A może jednak? 

STRASZLIWA PRAWDA. 
I oto zaszedł fakt, który utwierdził pan 

nę Olejniczakównę w tem przekonaniu, 
że narzeczony jej piękny, kochany Jasio, 
jest pospolitym złodziejem. 

Było tak: 
Przyszedł do niej pewnego dnia w od­

wiedziny, Zostaj sam w pokoju. Patrzy, 
a na stole leży sakiewka siostry panny 
Michasi. Obejrzał się czy aby go kto nie 
widzi, szybko otworzył sakiewkę, wy­
ciągnął z niej 40 złotych i schował do kie­
szeni. 

Manewr ten nleudał mu się jednak, al­
bowiem w ostatniej prawie chwili do po­
koju weszła siostra panny Michaliny, a 
widząc co się święci, narobiła krzyku. — 
Zbiegli się domownicy, przybiegła i pan­
na Michalina, a dowiedziawszy się, co za­
szło, 

zemdlała. 
Niesłychanie skompromitowany pan 

Piotrowski musiał jak niepyszny się wy­
nieść. Uprzednio powiadomiony został o-
ficjalnic, że nie wolno mu więcej przycho­
dzić. 

W dniu onegdajszym stanął Pan Pio­
trowski przed sądem pokoju II-go okręgu 
jako oskarżony z art. 581 k. k. przez sio­
strę panny Michaliny. Do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że oskarżony został 
II tylko dlatego, że postanowił zerwać z 
narzeczoną. Z oburzeniem zaprzeczyła te­
mu panna Michalina, oświadczając, że to 
ona zerwała z Piotrowskim, przekonaw­
szy się, że jest on złodziejem. 

Sędzia Zaborowski skazał Jana Piot­
rowskiego na 6 tygodni więzienia. 

Sa-wicz. 
- : o : -

Na rozprawie malarze o mało nie po­
spadali z ławy oskarżonych, gdy sfę do­
wiedzieli, , że właścicielką owei wil l i i 
obrończynią moralności była pani Karo­
lina Otero, ongiś 

sławna na całym świecie tancerka, 
która słynęła z występów na scenie w 
bardzo, a bardzo wydekoltowanych stro­
jach jako „La belle Otero" i wielce nlefra 
sobl :wego życia. 
' To też rozprawa obfitowała w momen 
ty wesołe i Domerge został skazany ty l ­
ko pa 25 frankowi grzywny. 

Sensacyjne rewelacje amery­
kańskiego dziennikarza. 

W ,Motion Picturcs" w zeszycie lipco­
wym (1913 r.) p. Brewster sformułował 
kilka przepowiedni 

o przyszłości kina. 
Uwagi jego wywołały pewien scepty­

cyzm, co do możliwości ich urzeczywis** 

wszystkich czasów był mrach Honii 
Sanska lioim (w. XVII), który załóż: 
stwową akademię „go" w Kfoto 1 
mał od cesarza olbrzymie na owe 
uposażenie 350 tsubo roli 1 300 koku 
żu na rok. 

Najlepszego swego ucznia mistrz * 
fował. co weszło następnie w z 
Stad też dyrektor akademii „go' 
zawsze 

najlepszym graczem w krafci 1 
I nazywał się Horoimbo. Najniższy sfoifl 
gry nazywał sie „cliodan". z kolei Sfj 
nidan. saudan, yodan i t .d. Narwy^j 
stopień, dziewiąty, kaudan, osiągnęło 1 

tyohczas zaledwie 9 ludzi. Obecny tnH I 
'Japonji, Murase SMo jest go-istą 9" 
stopnia. 

Ora odbywa się na desce, zarystf* 
nej Ba jam! prostopadłemi i przekąłn* 

o 361 punktach przecięcia. 
Każdy z dwu graczy otrzymuje 181 » 
mieni które kolejno ustawia na dc* 
starając się otoczyć grupę miejsc pustJ 
lub kamieni przeciwnika. Kamień raz W 
stawiony nie może byt przesunięTy. 

Na pozór gra wygląda prosto, 
w rzeczywistości zawiera o l b r z y m i a ł 
kombinacji, dopuszcza najróżniejszej 
sunięcia strategiczne, taktykę ofensy^ 
( defensywna 1 !. p. 

W Europie gra w „go" jes! prawieł. 
znana. go-!stów moźnaby prawne policji 
na palcach. W Polsce, zdaje sie. nii 
ani jednego, w Niemczech 

najwyżej 50. 
Najwięcej go-lstów mieszka w Gra 
Pol l : jedyne pismo, poświęcone grze | 
wychodzi w Dreźnie. 

W szeregi go-isłów zaciągnął 
ostatnio były mistrz szachów Emai"! 
Lasker. lecz osiągnął 

zaledwie trzeci stopień 
umiejętności. Mistrzem Europy iest pif 
fesor politechniki w ChaTlottenburgu, 
Feliks Ducball. 

W Japonji grają na specjalnych s i ł 
kach, posiadających pod deska obszett 
skrytkę. Jest to pozostałość tych C W ^ P J 8 * 1 

sów kiedy przegrywającemu ucinano C oa 
wę i chowano pod stół. 

Skutk 

Bez gros 
wrócił c 

' Stefan Lipi 
Przy ulicy Ci 
rnawszy wezoi 

DOS 
Bawif się dobr 
fle zakąski pc 
Urobek pijaka 
*za, a czuł. że 
*fł więc 

Właściciel czy 
Itocił, a kiedy 
Wyproszono g< 

' PostępowaT 
'° go do tego s 
Wicy powybija 

Kl- W 5 

N l e bacząc na 
^ rękach rozv 
do niszczenia < 
Czas właściciel 

obezw 
/zawezwali p< 
wzono do odne 
dokąd też zav 
* ° lekarz udzi 
Wi pomocy. 

wtorku,dnia 7-
l i) 

R Ę C E * 
I) - fąmal w 8-miu i 
M t t D T . Nad pro 

S Z T A ! 
Nad program 

C l a u d e f a r 

nienia. Nazywano autora marzyciele! 
utopistą — a jednak te przepowiednie' 
ściły się w zupełności, stanowiąc częś̂ S 
tegralną przemysłu klnematograficzn»L 
Zacytujemy tu tylko kilka jego p r z » 
wiedni. 

„Kinematograficzne pokazy odbyW 
się będą w specjalnych teatrach, czyli \ 
lach (w Ameryce bowiem miano teał 
przysługuje każdej sali, gdzie odbyw ł 
się widowiska), w których wyświetlaj 
będą dramaty, złożone z 5 lub 6 częścft 
nawet dłuższe. 

Programy nie będą się zmieniały <3[ 
dziennie, tylko będą trwały od 5 do 2&' 
dni. Na premjery widzowie 
będą się zjawiali w wieczorowych stf 

Jach, 
kino będzie używane w szkołach, ja' 
środek pomocniczy. 

„Wszystkie głośne zdarzenia będą ' i 
mowane dla historji. Muzyka i orkiestj 
przyczynią się do spotęgowania cfeM 
na ekranie i t. d. 

Z tych przepowiedni widzimy, że Pi 
Brewster przewidział zupełnie dokładtij 
ewolucje i zmiany w kinematografie. I 

Obecnie pan Brewster ponawia stl 
przepowiednie, prorokując co nastąpi * 
dziesięć lat, t. j . w 1937 roku. Więc pfZ1 

dewszystkiem 
nie będzie wcale „stars", 

t. j . gwiazd filmowych, ten bowiem s?1 

tem będzie zmieniony. A 
Amatorowie będą mogli projekcje ™ 

mowe*og!ądać 
na ścianach swych mieszkań, , Natomiast C 

przy akompaniamencie muzyki przez fj ?zonym przez 
djo. Scenariusze ulegną wielkim zmianoj Wiednia pięć I 
gdyż będą rozpatrywane pod innym V %ż d m i 6 i 

tem widzenia, teksty zanikną, treść , Czv , . . , 
dzie tego rodzaju, że napisy będą zbytej • y księciu L i 
ne; będą istniały specjalne księgarnie i V e książę, któi 
nematograficzne. *° i przyjmow 

Wszystkie donioślejsze zdarzenia nigdzie. Lis 
będą filmowane i to będzie stanowić ks» «a r a z V i p o c z C i 
garnie. ,^'alki 

Szkoły, licea, domy handlowe i P r Z !ko n„ . ' 
myślowe, wszystkie dziedziny ruchu "I 
myślowego będą posługiwać się kinem 

Ost 
Ant 

K a s i n : 

I nie sz 
swego ż 

List otrzynu 
a i , fen, a takż< 
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Skutki pijackiego 
szału. 

Bez grosza i pokaleczony 
wrócił do codziennego 

znoju. 
J Stefan Lipniak. robotnik, zamieszkały 
Przy ulicy Cymera na Bałutach, otrzy­
mawszy wczoraj tygodniówkę 

poszedł do knajpy. 
Bawit się dobrze i długo. Wódka f dro-

_ He zakąski pochłonlły cały tygodniowy 
zarobek pijaka. Lipniak był już bez gro-
8za. a czuł. że ma jeszcze mało; postano-

i *fł więc 
. pić na kredyt. 

•Właściciel czynioną mu propozycję od-
"ftucił. a kiedy Lipniiak zaczął sie rzucać, 
oproszono go z lokalu. 

,., Postępowanie restauratora rozgniewa 
*° go do tego stopnia, że znalazłszy się na 
Wicy powybijał w oknach restauracji 

wszystkie szyby. 
N'e bacząc na odłamki szkła tkwiące mu 

. y rękach rozwścfeczony pijak przystąpił 
do niszczenia drzwi restauracji, lecz wów­
czas właściciel z kilku innymi gośćmi 

obezwładnili awanturnika 
| zawezwali policję. Llpniaka odprowa­
dzano do odnośnego komisariatu policji. 

•dokąd te i zawezwano pogotowie, które-
rR° lekarz udzielił pokaleczonemu pijako­
wi pomocy. 

Wiejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku.dnia 2-go do poniedziałku. dait 8-go 
aierpnla 1927 r. wL 
D l a d o r o s ł y c h . 

R ę c e o r l a k a 
^ j m a t w 8-miu a k t W »oll główn«|: C O N R A D 
" E l D T . Nad program: Z h r a l n y l o d o w o ó w 

a l p e j s k i c h . 
D l a m ł o d z i e c y t 

SZTAFETA D r * 
Nad program: W y p r a w a p<> ł o s o s i e . 

Wczoraj po południu w podwórzu do­
mu przy ulicy Zachodniej 51 kręć ł się 
młody, około 22-letni może. mężczyzna, 
dość przyzwoicie ubrany. Bezcelowem 
spacerowaniem po podwórzu nieznajomy 

zwrócił na siebie uwagę 
kilku lokatorów, którzy ciekawie śledzili 
jego kroki. W pewnej chwili znikł w ubi­
kacji podwórzowej. Lokatorzy już zapom­
nieli o tajemniczym osobniku, gdy oto z 
ubikacii dochodzić zaczęły 

słabe jęki. 

Powiadomiony dozorca wbiegł do ubika­
cji i spostrzegł ociekającego krwią męż­
czyznę. Nieznajomy scyzorykiem 

poderżnął sobie żyły 
u obu rąk. Zawezwano karetkę miejskie­
go pogotowia ratunkowego, którego le­
karz po udzieleniu pomocy odwiózł de&pe 
rata do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. Na 
zwiska jego nie ustalono. Indagowany de­
nat, odmawia jakichkolwiek zeznań, twier 
dząc jedynie że jest przyjezdnym, znie­
chęconym do życia. 

Hulanka mistrzów bata. 
I V dzień strajku pokazali swoje przytępione kły. 
Wczoraj około godzimy 4 po południu 

przy zbiegu ulicy Żeromskiego 1 6-go 
Sierpnia wydarzył się drobny wypadek 
charakteryzujący aż nazbyt dobrze doroż 
kaTzy i ich „widzimiislę". 

Przechodzący ulicą pan Stanisław K. 
wsiadł do stojącej dorożki i rzucił odpo­
wiedni adres. 

Właściciel dorożki nie podciął koma, 
lecz z bezczelnym uśmiechem zwrócił się 
do pasażera ze słowami: 

Pandę szanowny, dziś taksa nie ważna 
z powodu strejku tramwajarzy! Mogę je 
chać aa 2 f pół złotego. — Wyrecytowaw­
szy to dorożkarz zda się oczekiwał zda 

nia pasażera, a kiedy oświadczył, że mi­
mo wszystko zapłaci tyle, ile przewiduje 
taksa, dorożkarz usiłował wyrzucić pana 
K. z dorożki, pnzyczem 

uderzył go w twarz batem. 
Świadkowie tej sceny zawezwali prze 

chodzącego ulicą Żeromskiego policjanta, 
który dorożkarza wraiz z poszkodowanym 
pasażerem, odprowadził do odnośnego ko 
misaTjału. 

Po pnzeprowadzonem dochód z en hi do 
roikarzowi Antoniemu Sopale, Słowiań­
ska 15, sporządzono -2 protokóły, za po­
bicie pasażera i pobieranie nadmiernych 
cen za jazdę. 

Nareszcie wpadł 
w pułapkę. 

Pech nieuchwytnego 
kieszonkowca. 

Od dłuższego już czasu na przystanku 
tramwaji dojazdowych na Bałuckim Ryn­
ku grasował sprytny rzezimieszek, 
okradający pasażerów. Kronika policyjna 
codziennie niemal notowała po kflka kra­
dzieży sakawiek damskich, portfeli, pa­
czek itp. rzeczy, a izłodziej pozostawał nie 
uchwytnym. Dopiero dzień wczorajszy 
był dla sprytnego złodzieją nieszczęśli­
wym. 

Z chwilą nadejścia (Tramwaju z Aleksan. 
carowa, rozległ się knzyk „trzymaj złodzie­
ja" ! W tejże chwili spostrzeżono ucieka­
jącego osobnika. K i t a przechodniów z po 
siennikowym na czele rzuciło się do po­
ścigu. Złodzieja ujęto. Okazał się nim 27-
letni .ludel Maków er, bez stałego miejsca 
zamieszkania. W czasie pnzeprowadzaufa 
go do komisariatu dwa razy próbował u-
cioc, lecz zawsze niefortunnie. Makowera 
karanego już kilkakrofriie za kradzieże 
przesłano do dyspozycji władz sądowych. 

HU-

Nie wszystko złoto, co się świeci. 
Wiedział o tem Chrząszcz, a jednak dał się oszukać. 

Wczoraj około godziny 5 rano Feliks 
Chrząszcz zamieszkały we wsi Rzepl-
szew, za Lutomierskiem, zdążał szosą 
Konstantynowską do Łodzi na rynek. Tuż 
za mostem podszedł do niego jakiś osob­
nik wyrażając chęć kupienia masła. 

Chrząszcz tzaczął pertraktować z chęt 
r.vm nabywcą, który obejrzawszy masło, 
kazał odłożyć 10 kwart 1 przystąpił do re 
guk wanfa należności. W toku targu nie­
znajomy zaproponował wieśniakowi 

kupno złotego pierścionka. 
Przyjrzał się wieśniak pierścionkowi z 

diamencikiem w otoczeniu paru szafirów : 

przyznał w duchu, że wartoby kupić. Nie 
znsjomy postawił wysoką cenę, lecz póź­
niej ustępować zaczął a wkońcu oświad­
czył, że za 10 kwart masła gotów jest od­
dać pierścionek. Targ ubito. 
Nieznajomy wziąwszy masło oddalił sfę, 
a Chrząszcz uradowany z okazji pojechał 
do miasta, gdzie stwierdził, że pierścionek 

wart jest około 4 złotych, 
podczas gdy za masło mógł wziąć złotych 
70. Chnząszcz o dokonanem oszustwie *z» 
meldował policji. 

„Specjalista 
od śmietany" 

nie znalazł uznania łódzkich 
żołądków. 

Kmiotkowie nasi nie zadawalniają się 
bynajmniej wzrastającemi cenami pro­
duktów żywnościowych, a chciwi na zysk 
drobne nawet popełniają oszustwa. 

„Chrzczone" mleko, twaróg względ­
nie gotowane ziemniaki wewnątrz kawał­
ków masła, przerabiane masło, pobielane 
jajka, należą na rynkach łódzkich do rze­
czy niemal codziennych. 

Fałszerzy takich 
na targowiskach miejskich jest wielu. Do 
rzędu ich należał również Marcin Nowak, 
zamieszkały w Poddębicach. Ody przy­
łapano go na fałszowaniu mlleka i masła i 
ukarano wysoką grzywną pienifeżną No­
wak 

rrie wyrzekł sie łatwego zarobku 
i wczoraj przywiózł na rynek dwa wia­
dra śmietany, zawierającej około 

50 procent maki. 
Na nieszczęście kmiotka, pierwsza z ku­
pujących, poznała się na gęstej śmietanie 
1 zawezwała pol ;cjanta. śmietanę, inko 
me nadającą sie do użytku zniszczono, a 
Nowakowi! sporządzono protokół. 

-:o: 

CŁAUDE f a r r e r e . 65) 

cale „stars", 
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Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ 

Autoryzowany pricktad 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Fresnaye. Listy były krótkie, poważne, 
miłe, smutne, ale nie zawierające nic, 
prócz słów pożegnania. 

Piąte orędzie zakłóciło spokój szesna­
stoletniego chłopaka, małego pazia Oille-
sa,%tóremu już oddawną Karol Edward 
powierzał wiele skomplikowanych i ta­
jemnych spraw. Umysł dzieci jest inaczej 
ułcżony, niż umysł ludzi dojrzałych. — 
I Gilles umiał mówić wiele, a Jednak po­
wiedzieć tylko to, co chciał. N!e musiał 
zresztą milczeć długo. Bo gdy oba miesz­
kania zostały opróżnione i wynajęte, gdy 
sprzedano samochód, odprawiono służbę 
i gdy nadeszły odpowiednie zlecenia do 
banków, notarjuszów i t. d„ słowem, gdy 
zlikwidowano wszystko — Gilles zniknął 
również.. 

•ych mieszkań. . Natomiast Orient 
ie muzyki przez | f e

: ° i iym przez pana Thurso, odjechało z 
ną wielkim zmianofl >Vi, • •jtflednia pięć listów. Jeden z nich, naj-
^ a n i P k n l i n S d o i l i ó s I z w ą t p i e n i a wiele 

Expressem, wzgar-

wr-<>dz.y, ULWLiuai Lłc^wiiiiJŁCJiići wnde T2G-
napTśy"będą"zbyteC.A*y księciu L'Isle Rhodes i Ville Parisis. 
cjalne księgarnie * r e książę, który starzał sie bardzo szyb-

*° i przyjmował mało ludzi, nie wycho-
ilejsze zdarzenia ^ i ł nigdzie. Listy przeczytał uważnie kf l-
>ędzie stanowić ks« «a r a z y t n o c z € m podarl je na drobne ka-
ny handlowe i m ^ C k ! - 1 1 , i e s z e ^ ł 0 ^ a n i * ™ d o 

dziedziny ruchu » n c * swego życia, 
lugiwać* się Idnefli1 List otrzymała Czarna Królowa Hohen 

aufen, a także malutka Laurelle i panna 

upłynęły lata. Dziesięć, piętna­
ście, dwadzieścia czy więcej... 

VI I . 
W owym czasie miljarder Artur An­

drews Poe, niegdyś stale bywający w sa­
lonie Koncefeu w czasie swoich przelot­
nych pobytów w Paryżu, z wyżyn kwit ­
nącego zdrowia stoczył się w otchłań cho 
rowitego odrętwienia, które lekarze uzna­
li za chorobę bardzo poważną. Neurolog 
z Rzymu Serao, psychiatra z Lozanny 
Delphln i wielki Brewal, cudotwórca pa­
ryski, wezwani depeszami kablowemi, 

wsiedli razem do pierwszego samolotu 
Londyn — Nowy Jork. I rzecz rzadka, 
wszyscy trzej orzekli zgodnie, że chore­
mu potrzebny jest bezwarunkowy wypo­
czynek. Artur Andrews Poe dochodził do 
sześćdziesięciu sześciu lat, a trudno jest 
opłynąć przylądek takiemu bossowi, któ­
rego życie było zimną gorączką i prze­
ciążeniem. Polecenie było dokładne: ku­
racja polegająca na odosobnieniu, przynaj 
mniej w ciągu sześciu miesięcy, w gronie 
najbardziej zaufanych przyjaciół, miedzy 
niebem a wodą. Żadnych depesz iskro­
wych, żadnych listów, żadnych gazet. — 
Przedewszystklem żaglowiec. Należy u-
ważać na drgania i wstrząśnienia, na naj­
mniejsze zaburzenia fizjologiczne czy psy 
chlczne' Wszystko wykonane być musi 
natychmiast pod grozą śmierci. Artur An­
drews rozgniewał się, potem się uspokoił 
i zgodził: strach nie jest zawsze złym do­
radcą. Słowem, wynajęto największy 
jacht amerykański o czterech równych 
masztach, szeroki i dość obszerny, aby 
mógł pomieścić wygodnie cesaTza i jego 
dwór, a następnie zaproszonych przyja­
ciół: miliarderowi nie brak ich nigdy. 

Mimo to jednak towarzystwo, które 
się zabiera z sobą na sześć miesięcy na 
wodę, musi być wyborowe. Artur An­
drews Poe, chcąc skompletować tuzin 
swych gości — cztery lady i ośmiu dżen­
telmenów — musiał szukać poza morzem, 
bo Stany Zjednoczone dostarczyły mu ty l 
ko połowę potrzebnego kontyngentu. —• 

Anglja i Francja ofiarowały resztę. Szcze­
gólniej Francja, bo Artur Andrews Poe był 
zakochany w Paryżu: żył w nim w czasie 
swojej młodości i wracał wiernie doń każ­
dej wiosny na kilka tygodni lub kilka dni 
w ciągu ośmiu lat. Otóż przed odpłynię­
ciem z Frisco na czarodziejską włóczęgę 
po oceanie, dwie Francuzki i dwaj Fran­
cuzi zgodzili się wsiąść na pokład jachtu. 
'Jedna z kobiet nazywała się hrabina Pres-
les, wdowa od dziesięcin lat, którą przy­
jaciele nazywali Laurellą, a druga pani 
Saint Geni Laval. Pani Saint Geni Laval, 
z domu Elza de Sartene, wyszła zamąż za 
syna groźnego polemisty, który zmarł już 
'dawno. Mąż towarzyszył jej. Czwartym 
paryżaninem był ambasador Bertranc1 

Fontenoy, ten sam, który wśród nieza­
pomnianych historycznych okoliczności 
uratował pokój świata, rozstrzygając w 
prawie cudowny sposób spór o Ocean 
Spokojny. 

Od trzech już miesięcy żaglowiec ame­
rykański płynął po morzn, zwiedziwszy 
kilkanaście wysp, dawniej piękniejszych 
od ogrodów Mahometa ł pięknych jeszcze 
dzisiaj, mimo usilnego szpecenia Ich przez 
białych. Pewnego wieczoru, gdy słońce 
stało jeszcze wysoko na niebie wszedł ka­
pitan, aby pomówić z właścicielem. Ża­
glowiec zdążał właśnie do.Papeete w Ta< 
hiti. Więc nikt się nie skarżył, gdy kapitan 
wyłożył swoją prośbę: 

(D. c.«.) 
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W obronie tandety księgarskie 
Wielka zasługa małej książeczki. 

Z dwojga ztego lepsze jest z ło da leko mnie jsze . 
Wystawy księgarskie w Łodzi — jak 

zresztą również w innych miastach Pol­
ski — są obecnie formalnie zasypane ta-
niemi wydawnictwami „groszowemi" w 
jaskrawych, krzyczących okładkach. 

Treść, a więc wartość tych wydaw­
nictw jest, oczywiście, bardzo różnoraka. 
Znajdujemy tam wprawdzie powieści 
przednich polskich i zagranicznych auto­
rów belletrystycznych, ale również piśmi-
dla i piśmidelka podrzędnych pisarzy, o-
bliczone głównie na sensację i podnietę 
nerwów... 

Z tego względu „groszowe" wydawni­
ctwa nie mogą często iść w porównanie z 
dobrcmi, naprawdę wartościowemi książ­
kami. Nie trzeba jednak zapominać przy-
tem, że inteligencja nasza zubożała w os­
tatnich latach tak bardzo, iż droższe wy­
dawnictwa książkowe mają bardzo nikły 
popyt, że więc groszowe wydawnictwa 
są wynikiem ogólnego kryzysu finanso­
wego, dającego się we znaki również księ 
garsfwu i zmuszającego go do ratowania 
się, czem i jak się da... 

KONIECZNE ZŁO. 
Można tedy na ten zalew naszego ryn­

ku księgarskiego zapatrywać się jako na 
zło nic świadczące nadto dobrze o na­
szym poziomie kulturalnym, ale nalepy 
przyznać, że w obecnych warunkach jest 
to zło konieczne. A również zgodzić się 
trzeba na fakt, że przeciętna moralna war­
tość tych wydawnictw stoi jednak na nie­
najgorszym poziomie. 

Ponadto — ośmielę się stwierdzić, że 
groszowe wydawnictwa mają jedną bar­
dzo dobrą stronę, na którą dotychczas 
zdaje się nie zwrócono jeszcze uwagi. 

Oto — 
tanie wydawnictwa różnych, pierwszo — 
czy ostatniorzędnycli autorów (ale, bądź-
co-bądź: autorów...) wypierają skutecznie 
anonimową literaturę rynsztokową, ze­
szytowe wydawnictwa różnych „Nat-Pm-
kertonów", Sherloków - Holmesów", „Nic 
Carterów", „Hrabin Żebraczek" i podob­
ne] gangreny moralnej! 

Czynią to skuteczniej, niż wszelkie 
dotychczasowe środki przeciwdziałania 
tej zarazie. Wystarczy przecież rozejrzeć 
się po oknach wystawowych różnych ma­
łych księgarenek i składów papieru, tak 
licznych w Łodzi, aby przekonać się, że 
tak jest. 

Okna te, dawniej upstrzone obficie ko-
lorowemi okładkami krwawych awantur 
i przygód miłosnych rozmaitych „sztachet 
nych bandytów", dzisiaj udekorowane są 
książkami Dumasa, Dygasińskiego, Gomti-
lickiego, wreszcie — książkami takich pi­
sarzy wątpliwej wartości, jak chociażby 
osławiony Breszko - Breszkowskij, a jed­
nak — pisarzy. 

CO JEST LEPSZE. 
Uczniowie klas niższych pochłaniają­

cy dotychczas pod ławką sensacyjne hi­
storie różnych „Buffalo - Bil l 'ów", zaczy­
tują się teraz, pod tą samą ławką, wielo-
tomowemi powieściami Dumasa. Natural­
nie — nie jest to dla nich idealna lektura, 
ale nauczyciel woli z pewnością znaleźć 
u swego pupilka i bodaj skonfiskować ja­
kiś tom „Trzech muszkieterów", niż ze­
szyt krwawych przygód miłosnych „Kró­
la detektywów Jacka z Texas"... 

Również nie ulega wątpliwości, że le­
piej jest, jeżeli wyrostek fabryczny czy 
dziewczyna ma w ręku jakiś, choćby naj­
bardziej „miłosny" romans jakiegoś Paw­
ła de Cock'a, niż „powieści" w rodzaju: 
„Piękna Nelly czyli tajemnice nieślubnego 
loża", produkowane do niedawna tak ma­
sowo na Nalewkach.-

Tania, ozdobiona również kolorową, 
krzycząca okładką „groszowa" książka 
wypiera coraz bardziej zwycięsko ordy­
narne, podschodowe wydawnictwa ciem­
nych spekulantów, czerpiących grube zy­
ski na łechtaniu niskich Instynktów naiw­
nej młodzieży i tłumów. Jeżeli pomyślimy 
jakie spustoszenie ta „kryminalna" litera­
tura wywołuje w bezkrytycznych du­
szach młodzieży i nieoświeconych tłu­
mów, przyznamy, iż stopniowe przyzwy­
czajanie sie do książek, stoją zawsze o 
całe nieba wyżej, jest wielce pocieszają­
cym objawem. 

Objaw ten mamy do zawdzięczenia 
groszowym wydawnictwom. Można tedy 
z różnych punktów widzenia patrzeć się 
na nile. można nawet pogardzać -niemi ja-

ko tandetą, trzeba jednak przyznać Im tę 
jednak wielką zasługę, która okupuje wie­
le wad. 

Twierdzi się często, że groszowa książ 
ka podcięła rację bytu dobrej, na dobrym 
papierze drukowanej, ładnie f starannie 
wykonanej książce, bo odzwyczaiła publi­
czność od droższych wydawnictw, a więc 
obniżyła poziom polskiej bfbljografji. Jest 
to bardzo możliwe, ale nie zapominajmy 
jednocześnie, że ta groszowa książka pod 
cięła żywot tej zarazy moralnej,, która w 
daleko mniejszym stopniu zatruwa dzi­
siaj umysły, niż niedawno jeszcze. Za tę 
wielką zasługo należy lei wiele, bodaj 
wszystko — wybaczyć... 

(faun). 

Dobre wyjście. 

4, ••' 

— Pożycz mi na dziesięć minut dziesięć złotych, 
— Jeżeli tych pieniędzy potrzebujesz tylko na dziesięć minut, to za­

czekaj tu dziesięć minut 1 juz potem Ich nie będziesz potrzebował, 

Nauczyciel uwodzicielem nieletniej. 
Tragedja uczennicy szkoły powszechnej. 

listki. PannaP. ukrywając fakt ten do o-
sfatr.iei chwili przed rodzicami, oświad­
czyła, że jedzie na wycieczkę do Łodzi, 
na ten cel też dostała od ojca 5 zł. _ 

Po kilku dniach ojciec panny L. P. 
dowiedział się całej prawdy. 

Córka, została w porę sprowadzona z 
Piotrkowa i przyznała się do wszystkiego 
wyjaśniając, iż na powyższy ceł otrzyma­
ła od p. t . S. 45 zł. 

Ojciec uwiedzionej 
zameldował o powyższem władzy poiicyj 
nej, która po przeprowadzeniu dochodzę 
nia skierowała sprawę do sędziego śled­
czego. Sędzia śledczy prowadzi szczegó­
łowe dochodzenie a narazi e zastosował 
ś:ocek zapobiegawczy oddając p. T. S. 
pod dozór policji. 

:o:-

Skrucha bolszewika 
z Warszawy. 

Widmo zmarłego ojca 
kazało mu wynagrodzić 

krzywdę porzuconej żony. 
Z Warszawy donoszą: 
W roku 1914 w domu nr. 40 przy ulic? 

Franciszkańskiej mieszkał sobie niejaki 
Lejzor Ortman. 

Dobrze zarabiający kupiec 
„był poszukiwaną „partia". 

Niedługo też wzdragała się i namyśla­
ła p. Chana Przepiórka, o której względy 
starał się Lejzor. W krótkim czasie stanę­
ła ze swym ukochanym pod baldachimem.. 

W parę miesięcy po ślubie nad Europa 
rozszalała burza wojny. 

Powołany do wojsk rosyjskich p. Lej­
zor czule ucałował żonę i wdziawszy 

• olbrzymich rozmiarów „papachę" 
poszedł „na nieznane"... 

Od tej chwili wszelki ślad po nim za­
ginął. Minęła wojna, czasy były ciężkie. 

Pani Chana zaczęła ciężko pracować 
aby zarobić na życic. Przyjęła bardzo 
marnie płatne stanowisko gospodyni, b0 
nic innego jej się nic trafiało. 

Myślała, że mąż jej zginął na wojnie,] 
że została wdową... Trudno jednak by\<Ą 
to sprawdzić... 

Aż tu pewnego dnia do skroimic^o JEJJ 
mieszkanka przy ulicy Franciszkańskiej 
zapukał 

— rzadki gość — listonosz. 
— Czy tu mieszka pani Chana Ortmaj 

nowa? — zapytał. — Mam list do pani Ą 
Rosji. 

Pani Chana stanęła jak wryta. 
— Z Rosji?... Jej Lejzor żyje... pamięd 

ta o niej... pisze... 
Z drżeniem rozerwała kopertę. 
„Droga Chano! — pisał mąż — jcstcfll 

w Rosji, mieszkam w Mińsku. Jestem boH 
szewikiem i komunistą i dobrze mi się po­
wodzi. Mam jednak wyrzuty sumienia. -H 
Przed pięciu laty 

ożeniłem się powtórnie 
nie uzyskawszy z tobą rozwodu"... 

Dalej donosi Lejzor Ortman, że ma 
dwoje dzieci. 

Od trzech miesięcy trapią go strasznf 
śny. 

Ukazuje mu się jego ojciec 
1 grozi, że jeżeli nie ureguluje wszystkiett 
stosunków ze swą pierwszą żoną, to 
udusi. 

„Przesyłam ci więc droga Chano - j 
pisze — czek na 1000 dolarów i błagarf 
o przebaczenie. Niebawem wyślę ci znótf 
1000 dolarów i rozwód. Muszę naprawW 
swój błąd". 

Sprawą Chany Ortmanowej zajął sW 
rabinat warszawski. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Niezwykłe wrażenie w Tomaszowie 

wywołała sprawa nauczyciela szkoły po­
wszechnej p. T. S. posądzonego o uwie­
dzenie 15-letniej uczennicy 13-ej szkoły 
powsz., w której p. S. był nauczycielem. 
Nauczyciel ten, 

osoba dość znana w mieście, 
d?fałacz w różnych organizacjach społecz 
nych, dopuścił się 'lubieżnych czynów na 
nieletniej swej uczennicy, z którą utrzy­
mywał stosunek przeszło rok. 

Miejsce spotkań było, między inne mi 
własne mieszkanie p. T. S. a nawet w 
czasie, gdy 15-lernia L. P. była przezeń 
egzaminowana i kancelaria szkolna. Gdy 
w rezultacie okazały się skutki, panna L. 
została przez niego na początku tego mię 
siąca skierowana do Piotrkowa, do specja 

« % U - -
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Odpust w parafji 
Przemienienia Pańskiego 
i „Dzień Kwiatka na rozbudowę kościoła 

W niedzielę, dn. 7 sierpnia przypada oi 
pust w tutejszej parafii. W dniu tym P 4 
odprawieniu nabożeństwa o godz. 9 ram 
J. Eks. Ks. Biskup dr. Wincenty Tymfej 
niecki dokona poświęcenia fundamentó*4 
pod ochronkę przy ul. Keniga. Po p0^ 
łudniu o godz. 5 po odprawieniu nieszp0" 
rów wyruszy procesja z Najśw. Sakrame*] 
tem na Mały Rynek przy ul. Rzgowskie* 
gdzie wygłosi naukę Ks. Roman Ra>* 
cherf. 

Przez cały ten dzień odbylwać się b^ 
dzie zbiórka (Kwiatek) po całym M I E Ś C I 

na rzecz rozbudowy miejscowego kv 
ścioła. 

Z tejże pafafji w sobotę 13 sierpnia 11 
nieszporach, odprawionych o godz. 7 **( 
wyrusza pielgrzymka do Gzęstocbowf 
na uroczystość Wmiebowzięcia Matki 
źej. 

Bilety do nabycia w kaneełarjacj 
wszystkich parafii łódzkich, tylko do d*H 
8-go sierpnia. 

B SPOR" 
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B SPORT. • 

Kalendarzyk sportowy na 
(C-S) Niedziela 7 sierpnia będzie 

^nemehtem bieżacejro sezonu sporto-
*e?o. Orają mianowicie najlepsze dwa 

Npoły piłkarskie Łodzi Turyści i ŁKS. 
'awody pomiędzy term* drużynami zawt-

Z e wzbudzają kolosalne zainteresowanie 
' zwołu ją dreszcze u fanatyków obu 
sfron. Mecz ten odbędzie sie na boisku 
RDodarzy zawodów f. j . ŁKS. przy Al. 

się i i K i u i Y S L i - | n ! l i- Początek zawodów o godz. 5 po 
której względy W** Na przedmeczu spotkają się drużyny 

g^drugiej w zawodach o mistrzostwo 
^"cyjny K. S. — Hasmoneą. Początek 
fczedmeczu o godz. 3.15 po poł. 

Pozatem na boisku ŁKS. odbędą się za 
strzeleckie o tytuł mistrza dnia. do­

jone dla wszystkich chętnych tak pań 
p 1 Panów. Zwycięzca otrzyma piękny 
fl*J>lom. 

Rano na boisku ŁKS. odbędą się zawo-
* y o mistrzostwo miedzy ŁTSG. — KI. 
"fystów I I . Początek przedmeczu o go. 

Vi . 

i jutro. 
Wstęp 

ślad po nim za-
sy były ciężkie, 
iężko pracować. 
Przyjęła bardzo 
3 gospodyni, bo 
ało. 
ginął na w o j n i C i 

ino jednak było 

o skromnego jej 
franciszkańskie'] 

istonosz. 
ni Chana Ortniaj 
im list do pani Ą 

ik wryta. 
or żyje... parniej 

Meczu o godz. 11-ej. 
WPabłanicach: Rano na boisku PTC. 

Mjbędą sie rewanżowe zawody o mistrzo 
{J*o Ligi 1-ej pomiędzy ŁKS. I I . a PTC. I. 
szatek o godz. 10.30 rano. 

Również w Pabianicach Burza urzą-
w dniu 7 sierpnia I-szy bfeg na przę­

dzeni 4 khn. dla zawodników zrzeszo-
n vch w PZLA. 
h Na boisku przy Wodnej spotkają się: 
QMs. — Siła o mistrzostwo Ligii 1-ej. Po 
c**tek o godz. 11-ej rano. 

i kopertę. 0 godz. 14.30 na tym samym boisku 
al mąż jesteirfj^ać będą: Szturm — SSKM. (Chojny) o 
isku. Jestem boljłfctraogtwo Ligi 11-ej. 

" S i e P ° % 0 godz. 16.30 Rapld - Makkabi. rów-
*' Łż o mistrzostwo Ligi II-ej. 

ł N a boisku Burzy: spotka sie Burza z 
l o d z e n i e m . Początek o ffodz. 10.30 p. p. 

W Zduńskiej Woli po południu rozegra 
J H a n zawody z Sokołem o mistrzostwo 
L , S) II-ej. 

Inne imprezy sportowe zostały odwo­
ż ę , jedynie Bank Polski (Łódź), spotka 
W 'na boisku WKS. o godz. 12-ej w po-
'ttdniie z Bankiem Polskim (Warszawa). 

Łuty sumienia. 

wtórnie 
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Ortman, że ma 

rapią go strasznf 

}go ojciec 
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rawieniu nieszp0, 

Najśw. Sakram^ 
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i odbywać się W 
po całym mieścn 
miejscowego W\ 

K>'tę 13 sierpnia P*j 
ych o godz. 7 ^ 

do Ozęstooho^ 
wzięcia Matki 

w fcaneelarja' 
ciefa, tylko do d^{ 

Będą to zawody propagandowe 
wolny. 

KOLARSTWO. 
W Heleno wie ruchliwy zarząd S. S. 

Unfon urządza wifelkle międzynarodowe 
wyścigi kolarskie z udziałem mistrza 
świata Engla. Początek o godz. 4 po poł. 

Tow. Resursa na szosie Lutomierskiej 
urządza dorocznym zwyczajem w dniiu 
7-go sferpnia zawody kolarskie o pu­
har przechodni Im .Wagnera. Początek o 
godz. 8-ei. Start 1 meta w Aleksandrowie. 

Makkabi, łódzka urządza na szosie Lu 
tomrferskiei —Łask wyścigi kolarskie na 
80 kim. Wyjazd z lokalu klubowego o go­
dzinie 6-el rano. 

T. S. Unja urządza w dniu tym wy­
cieczkę kolarską na 32 kim. do Łagiewnik 
las Skotnicki. Wyjzad z lokalu o godzinie 
5.30 rano. 

T. G. Sokół urządza równrfeż wycie­
czkę do Brorowa via Gałkówek na 40 
kim. Wyjazd z lokalu o godz. 7-ej rano. 
Hejnał jedzie również na wycieczkę ko­

larską do Tuszyna 40 kim. Wyjazd o godz. 
8-ej rano. 

I EKKA - ATLETYKA. 

Dziś wyjeżdża do Kalisza reprezenta­
cyjna drużyna lekko-atletyczna na zawo­
dy międzymiastowe Łódź — Kalisz, urzą­
dzane przez podokręg kaliskf z okazji 
ziazdu b. legionistów. Łódź jest reprezenr 
towana przez zespół ŁKS. pań 1 panów. 

TENN1S. 
W sobotę » niedziele na kortach fennl-

sowych zawody klubowe dla wszysf-
k ' c n - ' i l j A u Ł l i i t i M i i t i i i M i ' . . « m i i ' H i 

STRZELANIE. 
Sobota od rana próbne strzelania przed 

mistrzowskimi zawodami 
mistrzostwo dnia. 

:o: 

niedzielneml o 

Międzymiastowe zawody piłkarskie Łódź-Warszawa 
°ba miasta reprezentować będą drużyny Banku Polskiego. 

(C-S) Dowiadujemy się, że Wr niedztfe-
' dnia 7-go sierpnia r. b. o godz. 12-tej w 
r°'udnie zostaną rozegrane na boisku 
^"KS., plac Hallera zawody w. piłkę no-

n 3 między reprezentacją Banku Polskie-

Zawody o mist rzostwo Ł. K. S. w tennis ie 
odbędą się w najbliższych dniach. 

(C-S) Proszeni jesteśmy o podanife do 
Wiadomości, że zawody tenuisowe o ml-
^fzosfwo ŁKS. odbędą sie w najbliższych 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy.1 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50. Zurych 58. Berlin 46.75 
—-47.15, Berlin wypłaty na Warszawę — 
46.90 — 47.15, na Poznań 46.90 — 47.10, 
Gc'ańsk 57.62 — 57.80, wypłaty na War­
szawę 57.65 — 57.76, Wiedeń 79.19 — 
79 47. Praga 377.37. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy York. — Zamknięcie giełdy. Lon 

dyn 4.85 29/32, Paryż 319 3/4. Bruksela 
13.92 1/4, Rzym 544 1/4, Madryt 16.93 ! 
pół, Bern 19.27 1/4, Sztokholm 26.79 3/4, 
Oslo 25.85, Kopenhaga 26.78 i pół, Berlin 
23.79. 

Londyn. — Zamknięcie giełdy. Nowy 
York 4.85 29/32, Holandia 12.12 3/16, Frań 
cja 124.04, Belgja 34.92 7/8, Włochy 89.28, 
Niemcy 20.42, Szwajcarja 25.21 1/8, Hisz­
pania 28.68 i pół. Danja 18.14. Szwecja 
18.13. Norwegja 18.80, Portugalia 244. Hel 
singfors 192.70, Praga 164, Wiedeń 34.50, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. — Zamknięcie giełdy. Londyn 
124.03, Nowy York 25.53, Belgia 355, Hisz 

go Warszawa — reprezentacja Banku 
Łódź. Zawody te rok rocznie noszą cha­
rakter towarzyskiego meczu Warszawy 1 
Łodzi i dotychczas przynosiły chlubę dru­
żynie łódzkiej. 

^iach. W tvm celu odbędzie sie w czasrfe 
^ c z u ŁKS. — Turyści (szatnia) organi­

zacyjne zebranie wszystkich członków 
ŁKS. uprawiających «re w tennisa. Zebra 
nie to poprowadzi z ramienia ŁKS. p. inż. 
Kowalski oraz p. Aleksander Kowalski. 
Sekcja zostanie zgłoszona do PZLT. 

Co mamy budować: 

w • 

Na Zachodzie odpowiedziano na to pytanie 
tworzeniem miast — ogrodów — u nas tutają się projekty 

pielęgnowania ścisku, zaduchu i epidemij . 
Niedawno ukazała się notatka Jtiż na wiosnę na ogólno - krajowym 

0 zatnlerzonem wstrzymaniu kredytów jeździe spółdzielń,} budowlanych w War-
państwowych szawie olbrzymia większość reprezemu-

^Idzielniom budującym domy 1 mieszka i z k ^óldzteMe budowlane jak robot 
na własnościach swych członków. vicz& 

. Ta decyzja rządu wznawia w szerokich opowiedziała się za budowaniem domków 
spór o kierunek pracy l charakter na własność członków spółdzielni. W tej 

Jptozielni budowlanych. Spór ten da się samej a tok naglące] sprawie odbył się nie 
w formułkę: własne domki czy ko- dawno.zjazd spółdizielni budowlanych we 

Lwowie, który zajął stanowisko • 

panja 43223, Włochy 139, Szwajcaria 492, 
Danja 683.75. Holandia 1023, Norwegja 
659.75, Praga 75.70. Wiedeń 359. 

Gdańsk.— Zamknięcie giełdy. 100 zł. 
57.65, czek na Londyn 25.08, tei. wypł. na 
Warszawę 57.62. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 5 sierpnia. — Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 6.000, wewn. 
kraju 2.000, wywóz do Anglii 2.000, na kon 
tynent 7.000, Loco 17.10, sierpień 16.83. 
wrzesień 16.93, październik 17.07 — 17.10 
listopad 17.21, grudzień 17.35 — 17.37, sty 
czeń 17.44 — 17.46, marzec 17.66, maj 
1781 — 17.83, lipiec 17.93. 

Nowy Orlean, 5 sierpnia. — Loco 16.53 
październik 1*5.93 — 16.95, grudzień 17.20 
— 1721, styczeń 1727, marzec 17.48, mai 
17.63. 

Liverpool, 5 sierpnia. — Sierpień 910, 
wrzesień 920, listopad 930, grudzień 939, 
luty 947, kwiecień 953, czerwiec 960, l i­
piec 961. 

Brema, 5 sierpnia. — 19.11. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miały wszystkie dewizy euro­
pejskie, jednak zapotrzebowanie zostało 
mimo to 

pokryte w całości przez Bank Polski, 
który płacił nadaj Utrzymane ceny. Dolar 
w prywatnych obrotach kształtował się 
8.91 i pół, a rubel, złoty notowany był 
znów przy tendencji zwyżkowej i płaco­
no 4.70, a w końcu, grfildy żądano cokol­
wiek mniej, jednak do transakcji już nie 
doszło. >' 

Papiery państwowe? W~ obrotach ma­
łych utrzymały się, a Listami zastawnemi 
wielkiego zainteresowania nie było, nao­
gół utrzymały się z wyjątkiem 8 procent, 
miejskich, 

które znów zyskały na kursie. 

Drobne tranzakcje nie uwidocznione w 
cedule zrobiono 5 proc. m. Warszawy po 
65 — 66, a więc również przy tendencji 
mocniejszej. Obligacjami w dalszym ciągu 
nie interesowano się zupełnie. Obliczenio­
wy kurs 100 złotych w złocie określony 
został, na 172.30. 

Ożywienie w dziale akcyj. 
Przed giełdą już ilości zawartych tran 

zakcyj były znacznie większe i wyczuć 
się dało tendencję mocniejszą, a na samej 
giełdzie nastąpiło dziś ożywienie, przy­
czem kupowały zarówno banki, jak i ku­
lisa, co z konieczności musiało wpłynąć 
na podniesienie się kursów. Najwięcej in­
teresowano się zarówno przed giełdą, jak 
i na samem zebraniu Starachowicami, któ 
re były właściwie akcją przodującą. 

zgodne z uchwałami zjazdu warszaw­
skiego. 

Dlaczego hasło budowania (przez spół­
dzielnie d o m ó w na własność swych człon 
ków zyskało przewagę w społeczeństwie 
i dlaczego jest słusznem także ze stano­
wiska wychowawczo-pańsłwowego? 

Otóż budowa domków na własność 
pobudza inicjatywę każdej poszczególnej 

jednostki, 
która sfera się o uzyskanie maksimum o-
s z c z ę d r i O ś c i , by izłoźyć je na budowę włas 
r.ego domku. 

W takim domku Welngent czy robotnik 
czuje się naprawdę pełnoprawnym „za­
siedziałym" obywatelem i tam wychowu­
je swe dzieci 
w zamiłowaniu do pracy i oszczędności. 
Państwo zyskuje nowego dobrego płatni­
ka podatkowego, nad którym ma egzeku­
tywę. Wreszcfe ze stanowiska zdrowot­
ności małe domki rodzinne są znacznie 
lepsze, podczas 
gdy koszary sa często siedliskiem chorób 

i epidemii. 
Budowa domów koszarowych, w któ-

lych spółdzielnie prowadziłyby tylko ad­
ministrację przez ludizi t. zw. godnych za­
ufania pod nadzorem władz, 

d e są właściwie dziełami spółdzielni. 
Państwo daje 90, a nawet 100 proc. sumy 
kosztorysowej tytułem kredytu na budo­
wę takich koszar. Są to więc właściwie 
gmachy państwowe, administrowane 
przez spółdzielnie. 

Taki system nietylko utracą i przytę­
pia oszczędnościowy zmysł jednostki, ale 
ponadto popycha "ją w s^ertegi partyjnie-
twa, od którego staje sfęrzależna. 

Wriadomo, że srtóldziekiie mieszkanio­
we, które opowiadają si4'.za systemem ko 
szarowym są ^ 
ekspozyturami r r ch partyj politycz-

Lokator - spółdzielca tdkiclt iśoszar staje 

się więc narzędziem partyiników, którzy 
przy najbliższej sposobności wyzyskają 
swe wpływy w koszarach spółdzielczych 
dla własnych politycznyoh celów. Jeśliby 
tak! lokator chciał przeciwstawić się po­
glądom i dążeniom władców koszar mie­
szkaniowych, iznajdzie się w kotle, w któ­
rym wiecznie coś kipi i wre a dom za­
miast miejscem wypoczynku, 

stanie się siedliskiem udręki. 
Dajmy możność 

inteligentowi czy robotnikowi 
osiągnięcia własnego kąta. Niech państwo 
łożąc na ruch spółdzielczy pomoże każdej 
jednostce oszczędnej 1 pracowitej do za­
łożenia własnego gniazda rodzinnego. 
Rząd zaś: który sanację stosunków wysu 
wa Jako swój program, winien czuwać, 
aby każda jednostka 

czuła się swobodną w organizmie pań­
stwowym. 

a nie musiała zabiegać o względy czy też 
oddawać się na łaskę poszczególnych 
party} poUtycznydh. / N 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! D z i ś ! 

Listu. Mópe oo ole doszło 
Dramat erotyczny. W rolach głów­
nych fascynująca Marcela A l -
bani, demoniczny Bernard Go-
etzke, tragiczny A . Baggerman. 

Ceny miejsc: W dttte powszednie na 
wszystkie seansy, zai w sobotę., niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. H m . 30 ter. I I I m 20 gr. 
W loboty. n iedz ie l , i święta od godźl"3 
po poł. I m. 80 gr. l i m . 40 gr. I I I m. jjr. 30 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych! 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Radjo-kącik 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

t * > w Ł O D Z I -*y od 2 ° d z ' 
ł j X > | t & 4 5 C l < > 10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedasoglci-

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od Eodz. 6 do 0 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCH 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. * 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od todz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Ręce Orlaka 

Dla młodzieży. — Sztafeta 
Początek przedstawień o sodz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" — Pat i Patachon jako policjan­
ci i Maciste w walce z szeikiem 

„Bel le-Vue".— , ,0 krok od stryczna" 
..Caslno" - 1. Valencia 

2. Jedna kobieta i oni dwaj. 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

..Corso" — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

..Czary" — Księga Estery 
Początek o Z. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

..Dom Ludowy" Listy, które go nie doszły 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Kino". — „Niebieski ptak". 
„Mi raż" : — Występy kabaretowe. 
Ogród „Grand-Hotelu". Występy artys­

tyczne. 
„Imperial" - Włóczęga z Zachodu 
„Luna" — „Za cenę duszy i ciała." 

Początek seansów: 4-t; , 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 

„Odeon" - „Djabełek,, 
„P- 1) Mąż własnej żony. 

2) Tajemnicą wielkomiejskiego pałacu. 
„Resursa" - Za głosem serca 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Szatan w jedwabiach 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
NADAWCZEJ. 

Sobota, dnia 6-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko­

munikat lolniczo-meteorotogiczny, komunikaty P. 
A. T., nadprogram. 15.00 Komumlikat gospodarczy 
i meteorologiczny; 15.20 Przerwa. 16.35 Odczyt 
p. t. „Stan współczesny narodowości białoruskiej" 
wygłos! minister Leon Wasilewski; 17.00 Nad 
program komunikaty. 17.15 Koncert popołudnio­
wy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. L. 
Dworakowskiego, Al. Junowicz (flet), Marjan 
Waszkowicz (śpiew), Stanisław Nawrocki (akom­
paniament); 18.35 Komunikaty P. A. T.; 18.50 
Odczyt p. t. „Gandhi— wielki reformator Indti I I " 
wygłosi prof. Wł . Dzworakowsikl; 19.15 Rozmaito­
ści; 19.35 Odczyt p. t. „Odżywianie pracownika 
umyrlowego i człowieka pracującego fizycznie", 
wygłosi docent Gustaw Szulc z działu „Higiena"; 
20.00 Komunikat rolniczy. 20.15 Przerwa. 20.30 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn „Messa-
ger Pfrlonais" w języku francuskim. Transmisja 
z Doliny Szwajcarskiej. Orkiestra A. Sielskiego 
prsy udztelc M. Bieleckiej i Malinowskiego; 22.00 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny, sygnał czaaru 
kormmikaty policji, Komunikaty P. A. T., nad pro 
gram, 22.30 Transmisja muzyk! tanecanej z re-
staurrcl! „Rydz". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wóicickiejro, 

Napiórkowskiego 27, W. Danielcckfejro, 
Piotrkowska 127. P. fhwcklego 1 Cymera, 
Wólczańska 37. Lcinwcbera. Plac Wolno 
ści 2, .1. Hartmana. Młynarska 1. J. Ka-
hana. Aleksandrowska 80. (b) 

Dyktator przemysłowy 
Niemiec 

Prof. dr. C. Duisberg, pr*ewodniczą«j| 
niemieckiego związku przemysłowcó* 

Reklama -- lo puls! 

Dziś wspaniała premiera. 
Produkcja europejska: 

Graham Wiicox, Londyn 

„Za cenę duszy i ciała 
Wspaniały dramat erotyczny w 10-ciu aktach, odtwarzający stosunki zakulisowe nowoczesnych kabaretów. 

w roi.ch V e s t a sylva, Juliette Compton, Wyndham Standing, Walter Butler. głównych 
W obrazie występuje 
słynna para taneczna D0R0THA AREW I TOM GREENWELL 

Orkiestra symfoniczna pod kier. p. Lidauera. 

„ M A G A Z Y N M E B L I " 

SpóJdz. % ogr. odp. w L O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletna urządzenia mieszkań od[naj­

skromniejszych do luksusowych jakoIto: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych,^ gabinetów, salonów,, kuchni. m * b l « 
bowe, biurowe, żyrandole, amplą, obrazy i t. p. — 

: wszelkie zamówienia w zakresie wewnątrznet I P r z y i m u j e r . . V 
tf^^^sn architektury. 
I 4 % Zarząd . 

Naitanie]1 n a n a i d o g o „ i n

y » ^
 warunkaf 

nai w f t w o r n i e j s z y c t i MEBLE naj skromnie jszy 
t y l k o w f i r m i e 

F. NASIELSKI 8$S£ ul. RZGOWSKA Jfs 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

własnego 
wyrobu 

Uwaga, robotnicy! 

M E B L E 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty. wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2—3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - puder od potu zapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d n i c a w s k ł a d z i e a p t e c z n y m 
ARNO D I E T E L , Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 5 7 . 

T e ł . 2 7 — 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów t gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel, 22-89 
P r zy priystaoku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich sp.cjalności. od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi , plwocin'etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po po 

Tanio, na dogodnych warunkach! 

Choroby skórne,we 
narycan* i płclowei 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmują od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 1 5—7 

Dr. M. Kołu dz ki 
powrócił. 

S p e c . c h o r . w e w n ę t r z n y c h 
w L e c a n l c y ( Z a a h o d n i a 2 7 ) o d 
1 1 V I d o 2, w d o m u ( Z i e l o n a 3 2 ) 

o d 6 d o 7 . 

MICHAŁ 
Dr. 

angielskie, 
francuskie 

i n i e m i e c k i e oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmie „Dobropol 4 4 Piotrkowska 73 
Warsztat raperacyjny oraz lak iern iczy. 

Tal . 3-51. 
p o w r ó c i ł 
i przyjmuj, w cho­
robach skórnych, 

wenerycznych 1 mo 
czopłeiowych 

od 2-Iej do 5-.J pp. 
i od 7 do 9 wiezc. 

Do sprzedania do­
mek murowany 

i ogródkiem o dwu 
pokojach i kuchni 
w Radogoszczu. — 

Wiadomość: 
Zdziechowskl, Ra-
dogoszci, ul.Zielona 

D r . m e d . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Dr. med. 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
3—4 1 8—9 

S i e n k i e w i c z a St 
róg Nawrot 

C e n y l e c a n i c . 

D r . m e d . 

mm 
Powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
L.cienle światłem 
Lampa kwarcowa). 
Pr iy jmu| . 9 do 11 

1 od 5—8 wlecz. 
T a l . 40-26. 

Dr. 

E 
Szkolna 12. 

Choroby. włosĄH 
skórna, weneryw 
ne i moczopłcio* 
leczenie prom. R'" 
ntgena i 1 a I B 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 

DR. MED. 

N a j u p o r c z y w s s y 1 

Ból g łowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
x Kogutkiem 

*-ądać tylko oryginalnych wyrobów , 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. 

Dr. 

R ó l . n e r 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

j f ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98' 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

c h o r o b y skói 
w ł o s ó w w e " 
r y c z n e i m o c * 

p ł c i o w e . 
Leczenie świa«*l 
(Lampa kwarco 
promieniami Ro *W 
gena od 9—2 i W 
4—8, 4—5 dla ? ! 
oddz. poczekali"*^ 
Z a w a d z k a ot' 

Obuwie trwał* ^ 
lizną, manufak'] 

ra na raty „Kredf 
Nawrot 15 I p 

Tanio na wyp' 
I obuwie Piotrko 
ska 37 w pod 
rzu I I I -cie wel 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięczni. « • — — — 

Dla robotników . mm , _ _ 
Na prowincji . — — —. 
Zagranicą , — — mm _ 

ML ETTF WLECZ."! „KURIER lim" \wh il IM 
Odnazeni. do domu 4 0 g r . 

at 2.60 
. 2.26 
. ASO 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . , , . . _ . " A m " 
Nekrologi . 2 5 . . . . . J « " 
Komunikaty . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . * „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poaaakiwani. pracy S f r . a wyraz — naJmiefwM ngliseiadr 
1 sJL dis bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumerat można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia tlrm zamiejscowych, chociażby posiadał*' 
cych filie w Łodzi, a central, gdzie indziej o 50 pre* 
drożej ed cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę |. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i eH** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor; - M I N u** ' 

Sm* aą aa bezpłatne. _ 
Rękopisów zariwae utytych lak i edrzumnych redaw 

eta nie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd- Jan StvniUkftwaU. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurjer Łódzki" 
oL Zawadzka Ne. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


